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Bank ma na celta rozwój prgegslgtolorstw 
elektrycznych i przemysłu elekroteclinl 
czn ep  w najszerszym tegjo słowa znaczeniu,

Na zebraniu konstytucyjnem w dniu 11. czerwca r. b. ustalono następujący skład władz:

, ZARZAD:
Pp. Franciszek Bruoeer — prezes, Antoni Ligęza Stamirowski — wice prezes,

Jerzy Iwanowski, WBteid Przyszychowski.
m m m m m

Pp. Józef Lipkowski —  prezes, Aleksander ks. Drucki Lubeckl —  1-szy vice prezes, Ludwik Tołłoczko — 2-gi vice 
prezes; Członkowie: Pp. Franciszek Brugger, Dr. Kazimierz Hącia, Jerzy Iwanowski, Karol Jaroszyński, Antoni 
Ligęza Stamirowski, mec. Kazimierz Olszowski, Bronisław Popławski, Marek Badior, Franciszek ks. Radziwiłł, Jadwiga

Żukowska, Adam hr. Rońikier, prof. Roman Podoski, inż. Jan Lipkowski, Jan Stecki.

KOMISJA REWIZYJNA:
Pp. Wojewoda Stefan Smulski, Stanisław Lipiński, Karol Kozłowski, Wacław Świeżawski, Cezary Łagiewski. 874

NACZELNY DYREKTOR: Iniynier Sm rzsr Iwanowski.
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Sir. 2. „8-LU8 NARGmr* X dała 30 Czerwca 1921 roku.

Sprawa Samego Śląska 
w obecnej obw ili

Prasa zagraniczna coraz żywiej zajmuje

‘ z internatami. Osobno wspomnieć tu musimy 
o tak zwanych Chrześcijańskich stowarzysze
niach młodzieży męskiej i żeńskiej, znanych 
pod nazwą I. M. C. A. i I. W. C. A., które 
swą humanitarną akcyą wśród naszego wojska 

sobiesie sprawa G. Śląska, a wśród powodzi ra j-  j ^ l y  sobie zasłużoną. sympatyę, jednak 
rozmaitszych wiadomości, czasem nawet | ldeo_!??^  3w,°lą ^
sprzecznych ze sobą, daje się jednak mimo
wszystko odczuć w opinii pewien zwrot na 
korzyść Polski.

Zmiana w poglądach na przyszłe losy G. 
Śląska datuje się od czasu konferencyi pa
ryskiej, w której wwiął udział premier fran
cuski Briand i minister angielski lord Cu
rzon.

Dzienniki niemieckie omawiając tę kon
feren cję  stwierdzają, że , zjazd obu mini
strów jest zwycięstwem, polityki Brianda, 
lnicyatywę do zwołania je j dała Anglia. 
I ten krok rządu angielskiego, który, zda
niem prasy niemieckiej, jest poniekąd dla 
niego poniżający, świadczy najdobitniej, jak  
dalece Londynowi zależy na tom, by w po
lityce zagranicznej nie znaleźć się w przy
szłości znowu w stosunku do Francy i wo
bec faktu dokonanego, ja k  to miało miej
sce w sprawach tyczących się Małej Azy! 
i G. Śląska.

Doprowadzić do jednolitej akcyi, uzgo
dnić wszystkie wystąpienia tyczące się Bli
skiego Wschodu i granic polsko-niemie
ckich: oto był cel podróży lorda Curzona 
do Paryża.

K onferencja paryska uczyniła swoge, a 
najlepszym tego dowodem jest, iż wywo
łała pewne zaniepokojenie w sferach polity
cznych Niemiec.

„Berliner Tageblafct" natychmiast po zje- 
ździe w Paryżu zwrócił uwagę, że w pra-

testancką przedstawiają poważne niebezpie
czeństwa, zaszczepiają bowiem i szerzą zasady 
niezgodne z nauką Kościoła katolickiego, zasa
dy międzynarodowego adogmatycznego chrze
ścijaństwa.

Wobec tych wszystkich niebezpiecznych prą
dów i objawów Episkopat polski zwraca się 
do duchowieństwa, wiernych, młodzieży z gło
sem przestrogi przed szkodliwą dla Kościoła 
katolickiego działalnością religijną wspomnia
nych i im podobnych stowarzyszeń protestan
ckich. Młodzież nasza katolicka winna Chry
stusa i życia chrześcijańskiego szukać jedynie 
w zrzeszeniach katolickich pod kierownictwem 
Kościoła katolickiego i łączyć się w związki 
międzynarodowe z młodzieżą katolicką innych 
krajów.

Do całego zaś społeczeństwa Episkopat za
nosi prośbę o materyalne i moralne poparcie 
dla wszystkich zrzeszeń młodzieży stojących 
na gruncie katolickim, by ją  uwolnić od po
kusy szukania pomocy u bogatszych, ale inno
wierczych stowarzyszeń.

Biskupi przypominają dalej, i i  moralnem 
prawem naturalnem i chrześcijańskiem wzbro
nione są pod grzechem ciężkim wszelkie tańce 
niemoralne, a więc i te, które świeżo przyszły 
do nas z zagranicy.

Nie możemy też pominąć tej sposobności, 
żeby nie wyrazić głębokiego oburzenia na bez
bożną metodę, która przez stroje kobiet, coraz 
to mniej zgodne z zasadami przyzwoitości, 
zmysłowość podnieca i skromności chrzościjań-aie angielskiej po konferencyi sprawa gór

nośląska zeszła na dalszy plan. Prasa fran -; skiej ciężkie przynosi szkody, 
cuska stwierdziła, że lord Curzon nie był Biskupi kilkakrotnie napiętnowaliśmy za* 
tak nieustępliwy, jakby się mogło zdawać, j raz3 anarchii, komunizmu, lichwy, paskarstwa, 
Natomiast pewną konkretną informacyę j strajków nieuzasadnionych, kurczenie miłości 
o obradach w Paryżu podał w senacie fran- < ojczyzny do pożytków osobistych i partyj- 
cuskim prezydent ministrów Briand. Skon- i nyeh. Teraz ponownie głos nasz potępienia 
statował on, że po pertrakta>cyach z lordem j podnosimy przeciw tym objawom i naduży- 
Curzonem istnieje uzasadniona nadzieja, że j ciom i wzywamy społeczeństwo do zgody oby- 
angielski pogląd na sprawę G. Śląska sta- j watelskiej, do oszczędności w życiu codzien
nie sie identyczny z francuskim, a R a d a ! nem, do przestawania na małem, do pomnoże

nia pracy, gdyż tylko cnotą powszechną swoich 
dzieci Polska podoła wszystkim państwowym 
zadaniom i wytrzyma współzawodnictwo z In
nem i narodami.

W imieniu biskupów polskich
Kardynał Prymas EDMUND DALB (ML

sie identyczny 
Najwyższa poweźmie ostateczną decyzyę 
natychmiast po przedłożeniu je j projektu 
podziału przez komisyę międzynarodową, 
albo też komisyę i rzeczoznawców. Sytua
c ja  na Wschodzie, zdaniem Brianda, także 
nie jost bez wyjścia, gdyż i tu między Fran
c ją  a Anglią nastąpiło porozumienie.

Takiesamo zadowolenie wyraził i angiel
ski minister Chamberlain omawiając w izbie 
niższej konferencję między Briandem a  Cu
rzonem. Wymiana zdań w Pajwżu —  o- 
świadczył lord Curzon —  była owiana du-

P. Witos poszukuje większości.
Warszawa. P. A. T. Prezydent ministrów 

W i t o s  odbył wczoraj konferencyę z przedsta- 
chem największej przyjaźni; a życzenie mo- wicielatni klubu „Wyzwolenia*, proponując im
carstw: wspólnie iść naprzód, zostało pono
wnie stwierdzone.

Skutki zjazdu ministrów nie dały na sie
bie długo czekać. K o a lic ja  zgodnie obej
muje w swe ręce przewodnictwo w zatargu 
grecko-tureckim. Przerwane zaś posiedzenie 
Rady Najwyższej mające między innemi za
jąc się kwe?ttyą G. Śląska, ma odbyć się 
dnia 15 lipca, a  25 lipea losy jego będą 
prawdopodobnie definitywnie rozstrzygnięte.

Wiadomość, jaką  swego czasu przywiózł 
z Paryża poseł Stanisław Grabski, jak  i o- 
statnie oświadczenie Brianda, znajdują po
nowne stwierdzenie we wczorajszych tele
gramach.

Zapewnienia czeskiego posła w Berlinie 
Dra Tusara, podpisanie układu pacyfikacyj- 
nego przez gen. Hoefera i podanie się jego 
o dym isję, w końcu doniesienie x Opola, że 
podstawą ugody między F ra n c ją , Anglią 
a Włochami będzie projekt francuski, przy
znający Polsce okręg przemysłowy, może 
wzbudzić w nas to przekonanie, że w walce 
o Górny Śląsk zwycięży Francya i Polska.

H. M.

ddezwa Eniskowtu polskiego.
Naród nasz wskutek wyniszczenia wojenne

go znalazł się w ciężkiem położeniu. Milionom 
naszego ludu zabrakło cbleba i odzieży, dzie
ciom kropli mleka. Szlachetne narody ze sta
rego i nowego świata bez różnicy religii, po
spieszyły nam z pomocą. Episkopat polski, 
przez którego ręce w znacznej mierze przepły
wała fala datków na naszych głodnych, uważa 
za swój obowiązek oświadczyć wszystkim bez 
wyjątku dobroczyńcom naszym, na pierwszem 
miejscu Ojcu św. Benedyktowi XV, następnie 
szlachetnemu obywatelowi Ameryki Hoowero- 
wi, Genewskiemu komitetowi ratowania dzieci, 
amerykańskiemu Czerwonemu Krzyżowi, Ryce
rzom Kolumba, a niemniej drogim naszym ro
dakom w Ameryce z ks. biskupem Rhodem na 
czele i Wydziałowi narodowemu w Chicago 
swoją serdeczną, głęboką podziękę.

Obok obowiązku wdzięczności względem 
tych wszystkich, co nas ratowali w naszej bie
dzie, nie może wszakże Episkopat polski za
pomnieć o innej powinności, jaka z tytułu 
urzędu pasterskiego na nim cięży, obowiązku 
przestrzegania wiernych przed niebezpieczeń
stwami, grożącemi ich wietze. Niebezpieczeń
stwa te zagrażają między innemi ze strony 
mektórych stowarzyszeń protestanckich jak 
motodystów, adwentystów, anabaptystów, kwa- 
krów, badaczy Pisma świętego, a także od na
szych nipszczęśliwych odstępców od wiary oj
ców, którzy w Ameryce utworzyli tak zwany 
kościół polski niezależny. Sekty to, aby mogły 
znaleźć wśród nieugruntowanych w wierze ka
tolickiej tem łatwiejsze powodzenie, przycho
dzą tu i ówdzie potrzebującym z matorjalną 11 o w s k i  Wyjazd p. F i l i p o w i  az.a do Mo- 
pomocą, zakładają dla polskiej dziatwy szkoły.skwy ma nastąpić w najbliższym czasie. Jako

wejście do gabinetu.
(R ed .: Powyższa wiadomość wskazuje, że

pre*. Witos będzie usiłował wytworzyć dla sie
bie większość przez połączenie „Zespołu Stron
nictw Centrowych** s klubami lewicy, do któ
rej zalicza się takie „Wyzwolenie". Czy uda 
mu się pozyskać choćby „Wyzwolenie" — nie 
wiadomo. Podobno „Wyzwolenie" zażądało te
ki spraw wewnętrznych, ale p. Witos musiał 
jej odmówić, gdyż należy ona do stanu posia
dania Skulszczyków. Wobec tego, „Wyzwole
nie" odmówiło wejśeia do rządu. Układy trwa
ją  jednak dalej: I  z „Wyzwoleniem" prez. Wi
tos me będzie miał jeszcze w Sejmie większo
ści. Jak  zaś pogodzi się konserwatywna „Pra
ca Konstytucyjna" (P. K. P.) z radykałami 
agrarnymi % „Wyzwolenia", trudno sobie wy
obrazić.

Dzienniki podają, że wśród kandydatów na 
ministra spraw wewn. znajduje się także dr. K. 
Kumaniecłd, profesor administracyi na Uniw. 
Jagiell.).

ZAGRANICA O PRZESILENIU POLSKIEM.
Warszawa. (Telef. wl). Donoszą z Londynu: 

Przesilenie gabinetowe w Polsce wywołało w 
angielskich kołach parlamentarnych i dyploma
tycznych ożywione komentarza Korespondent 
warszawski „Temps’a" zaznacza, iż rząd polski 
wystawiony jest na różne intrygi. Dobro Polski 
wymaga, według niego, jak najszybszego wpro
wadzenia drugiej Izby i nowych wyborów.

Wł. Raczkitw icz ministrem spraw wewn.
Warszawa. (Tełef. wł.) Wczoraj w południe 

Naczelnik Państwa podpisał nominację Wład. 
Raczkiewicza na min. spraw wewn. Jak  donosi 
„Przegląd Wieczorny" p. R a e z k i e w i c z  
jeet jednym z najbliższych przyjaciół polity
cznych p. S k u l s k i  e g o  i będzie w gabinecie 
reprezentował Naród. Zjednoczenie Ludowe.

Zmiany w dyplomacyi.
Warszawa. (Telef. wŁ). W kołach politycz

nych mówią o dużych zmianach na placówkach 
dyplomatycznych. I tak: Do Pragi mają się 
udać: p. Erazm P i 11 z jako poseł, p. B a d e r  
jako radca legaeyjny. Bawiący zaś tam obe
cnie jako charge d‘affairbs p. M a l c z e w s k i  
ma wyjechać jako radca legaeyjny do Bema 
szwajcarskiego. Do Wiednia wysłany ma być 
jako poseł znany działacz ludowcowy hr. Zyg
munt L a s o o k i; obecny kierownik poselstwa 
p. S z a r o t a  ma być wzięty do wewnętrznej 
pracy w ministerstwie, podobnie, jak i p. Fran
ciszek P u ł a s k i  z Waszyngtonu, o ile nie zo
stanie użyty na jakiej placówce zagranicznej. 
Miejsce p. P a d e r e w s k i e g o  w Lidze Naro
dów ma objąć p, Władysław hr. S k r.z.y.ń.s.k.1 
z Madrytu, dokąd znowu miałby się udać nasz 
przedstawiciel w Argentynie Ksawery hr. Or-

kandydaci na stanowisko posła polskiego w 
Berlinie wymieniani są pp.: J .  D ą b  s k i. 
S t r a s s b u r  g.e.r i W.i.e n i a w sJLi. Pierw
szym radcą legacyjnym w Paryżu ma zostać p. 
Józef W i e l o w i e y s k i .  Na radcę legacyj- 
nego z tytułem ministra w Waszyngtonie wy
mieniają znanego współpracownika Aleksandra 
Lednickiego — p. Augusta Z a l e s k i e g o .

Dziś przyjeżdża do Warszawy z Konstanty
nopola p. J o d k o .  W dniach najbliższych przy
będzie b. poseł przy Watykanie p. K o w a l 
s k i  Stanowisko charge d‘affairea przy Kwi- 
rynale objął po wyjeździe posła Skirmunta rad
ca legaeyjny dr. Maciej L o r  e t .

Z POWODU NOMINACYI P. PLUCIŃSKIEGO.
Z powodu nominacji p. Plucińskiego na ko

misarza generalnego Rapitej w Gdańsku pisze 
„Gazeta Gdańska”:

„Jeżeli nominacya p. Plucińskiego jest na
reszcie równoznaczna z polityką stanowczości 
i, powiedzmy śmiało, godności osobistej imie
nia polskiego, natenczas wolelibyśmy, aby w 
jakikolwiek sposób wyplątać się wprost z tej 
beznadziejnej matni gdańskiej, która się na
zywa — zgodą.

Czas zmazać w pamięci polskiej wielomiesię
czny okres beznadziejnych upokorzeń i posztur- 
kiwania wszystkiego, co polskie w Gdańsku 
i lepiej wyrzec się tych problematycznych ko
rzyści z układów polsko-gdańskich, gdy żaden 
wysiłek nie umiał dotąd zedrzeć z oczu ojców 
miasta hakatystyeznego bielma, aniżeli zakoń
czyć rokowania pomyślnie — na papierze".

ZATRZYMANIE KURY ER A POLSKIEGO.
Gdańsk. (E. Ex.). W poniedziałek na dwor

cu gdańskim władze cywilne Gdańska zatrzy
mały kury era polskiego dyplomatycznego, uda
jącego się do Warszawy i usiłowały przepro
wadzić u niego rewfeyę doktrorntów i listów. 
Kuryer zaprotestował przeciwko temu i nie 
poddał się rewizyi, wobec czego zmuszony był 
zaniechać podróży do Warszawy. Sprawa ta 
będzie przedmiotem kroków dyplomatycznych 
ze strony władz polskHfrh wobec senatu gdań
skiego.

0 trybesiał adaiflistraeyjny.
Warszawski „Naród” podkreśla, iż jedną 

z najważniejszych spraw do załatwienia przez 
dotychczasowy Sejm jest sprawa Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, którego ustano
wienie określa 73 art. marcowej Konstytucyi. 
Najwyższy Trybunał Administracyjny będzie 
miał za zadanie rozpatrywać, czy dane rozpo
rządzenie administracyjne rządowe lub samo
rządowe jest zgodne z Konstytucją, czy też ja 
ko niezgodne powinno być usunięte. Swarze
nie tego rodzaju instytucji jest sprawą nie
zmiernie pilną i palącą, społeczeństwo bowiem 
musi być chronione od wszelkich nadużyć admt 
nistracyjnych ze strony starostw i innych funk- 
cyonaryuszy. Zwłaszcza na terenie b. Kongre
sówki społeczeństwo czeka z niecierpliwością 
na utworzenie Trybunału, do którego będzie 
można udawać się z zażaleniami na poszcze
gólne rozporządzenia.

ORDER BIAŁEGO ORLA.
W sobotę u Marszałka Sejmu Trąmpczyń- 

skiego obradowała komisja nad ustaleniem 
składu pierwszej Kapituły Białego Orła, zło
żonej z dziesięciu zasłużonych obywateli kra
ju, których nazwiska będą niebawem ogłoszone.

HOJNY DAR NA CELE NARODOWE.
Lwów. P. A. T. Rada zawiadowcza spółki 

•akcyjnej dla przemysłu naftowego i gazowego 
pod przewodnictwem Z. Lewak ows kiego uchwa
liła przydzielić z funduszów spółki kwotę 4 
miliony 50 tysięcy na cele narodowe, kultural
ne i dobroczynne, między imnenri przeznaczono 
750 tysięcy na Wawel, na zakupu o 25 cegiełek, 
t milion Akad. Umiejęt. w Krakowie na wy
danie dzieł Hoene-Wrońskiego, przy c z om wyna*- 
żono życzenie, aby do współpracy powołanym 
został Z en ott Przesmycki. Wydział górniczy 
Politechniki lwowskiej i Akademia górnicza w 
Krakowie otrzymały po ćwierć mil on a marek, 
resztę kwoty rozdzielono na rozmaite insty
tucjo humanitarne we Lwowie.

KONIEC STRAJKU ZECERÓW WE LWOWIE.
Lwów. P. A. T. Strajk zocerów zakończył się 

dzisiaj popołudniu. Przyznano około 30% pod- 
wykżi płacy zasadniczej, tj. 1000 Mk. tygodnio
wo. Płacai zasadnicza wynosi po podwyżce 
4.500 Mk. tygodniowo, prócz odpowiednich do
datków dla zeeerów gazetowych i za roboty 
nocne. Jutro pojawią się wszystkie dzienniki

Nr. U 6.
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Bytom. P. A. T. Przypadająca ma dzień dzi
siejszy ewakuacya pierwszej strefy przez po
wstańców odbyła się w zupełnym porządku. 
Powstańcy zajęli linię, wyznaczoną im prze* 
dowództwo na podstawie układu z dnia 24 b. m.

Gea. H s tfe r zgodził się la w a fc a ic y f.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Donoszą z 

Opoiat, że gen. Hoefer podpisał wczoraj zobowią
zanie ewakuacji strefy zajmowanej przez od
działy niemieckie na G. Śląsku. W ostatniej 
chwili Ho.fer poczynił szereg zastrzeżeń, uległ 
jednak wobec nalegań komisy! międzysojuszni
czej.

Berlin. (E. Ex.). Wedle wiadomości * Wro
cławia rozpoczął się odwrót niemieckiej samo
obrony pierwszej strefy. Niektórzy oficerowie 
usiłują temu przeciwdziałać.

D i kości lipca —  r o z c tr z p ię c ie ,
P ary l P. A. T. Wedle doniesienia międzyso

juszniczej komteyi, rozpoczną się rokowania 
Rady najwyższej w sprawie G. Śląska w dnia 
15 lipca. Do dnia 25 lipca los G. Śląska będzie 
rozstrzygnięty.

Bytom. P. A. T. Według wiadomości z Opola* 
Koań9ya międzysojusznicza przystąpiła jo i do 
opracowania nowego wniosku w sprawie po
działu G. Śląska. Referat KomiByi ma być go
towy w pierwszych dniach l^pca S do 10 lipca 
być przedstawiony rządom koalicyjnym.

lelka Anglia stawia M o ś c i .
Warszawa. (Telef. wŁ). W kolach dyplom*-, 

tycznych krąży pogłoska* jakoby Anglia zgo

dziła się na linię Sforzy, obstając jednakże 
w dalszym ciągu pomimo sprzeciwu Brianda 
przy przyłączenia Gliwic ł Zabrza do Niemiec. 
W kołach dyplomatycznych wyrażają przypu
szczenie, że rząd angielski ustąpi i ostatnia li
nia gratticzaa na Górnym Śląsku będzie prze
biegać na zachód od Zabrza.

SFAŁSZOWANY „RAPORT* LERONDA 
Paryż. (E. E.) Źródła miarodajne ewierdzaji 

że rzekomy raport gen. Leronda, ogłoszony w 
„Lokal anzeigesr", jest falsyfikatem, ■ nie m aj^ 
cym tiśc wspólnego i  prawdą*

ZNOWU MORDERSTWO W BYTOMIU. 
Wrocław. (E. Eł ). W niedzielę rano wotnjfl 

Polak w hotelu Lomnitz w Bytomiu został za*j 
mordowany przez dwu łudzi, którzy wtargnęli 
do jego mieszkania.

WYBUCH W RYBNIKU POCZĄTKIEM 
SERYI ZAMACHÓW?

Bytom. (E. Expr.) W związku z wybuchaj 
na etacyi kolejowej w Rybniku, zorgania»wa< 
nym prze* Niemców, krążą pogłoski, że NienU 
cy czynią przygotowania do spowodowania po* 
doboych katastrof w hmych miejscowościach 
,które uważają za bezpowrotnie stracenie.

LUD ŚLĄSKI JESZCZE RAZ OBJAWI SWA 
WOLĘ.

Bytom. (E. Eł ). We środę 29 h. UL mają
się odbyć na całym terenie piebfecytowyuy 
zajętym prze* powstańców, wiece, których ce* 
lem jeet wykazanie całemu światu, i i  młmn H* 
kwłdacyi powstania usposobienie lodu górna 
śląskiego nie zmieniło się. Lud domaga eię pcfc 
zostawienia administracji polskiej, zaprawa* 
dzonej przez powstańców i oświadcza, źe njf 
żadną inną się nie zgodzi

MASARYK W SPRAWIE CIESZYŃSKIEJ.
Paryż. (E. Espr.) Prez. Masaryk, bawiący 

na Capri, oświadczył w rozmowie z przedsta
wicielem Entragement, że najbardziej drażliwy 
okres w sprawie cieszyńskiej juź minął. Prez. 
wyraził nadzieję, że sprawa ta będzie pomyśl
nie załatwiona i zapewni równowagę państw 
osaczających Czechosłowacyę, która jest uspo
sobiona nawsfcróś pokojowa

PRZEDWCZESNA WIADOMOŚĆ.
BsHin. P. A. T. (Wied. B. K./. „Tempe" do

wiaduje się odnośnie do wiadomości podanej 
prze® „Lidove Novmy“, jakoby Briand i Foch 
mleH zamiar udać się do Pragi, że w miarodaj- 
mych kołach nic o tym zamiarze prezydenta i 
marszałka nie wiadomo. Wiadomość ta  jest co 
najmniej przedwczesną. Nie zapadła żadna de»- 
cyzya co do togo rodzaju podróży.

PRZESILENIE RZĄDOWE WE WŁOSZECH.
Raym. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Według 

„Glamale d* SłEa“ Giolitti zrzekł eaę misyi 
utworzenia nowego gabinetu, przedstawiając 
królowi jako kandydata byłego ministra skar
bu B o n o m i e g o .  Z pośród umych kandyda
tów wymieniają b. prezydenta Izby de N ł c o 
l ę  I O r l & n d *

Strajk górników an§, za lę g a n ą .
Londyn. P. A. T. Biuro Reutera. Urzędowo 

donoszą, że strajk górników został zażegnany.
Londyn. P. A. T. (Havas). Górnicy I właści

ciele kopalń zawad! układ prowizoryczny 
o wznowieniu pracy w dniu 4 Upea. Układ, ten 
będzie podporządkowany układowi x rządem 
w sprawie subwencyl

DB YALERA ZAPROSZONY DO LONDYNU.
Lyon. (E* K ) ^Entarefligean*!" donosi, ho we

dług telegramów s  Iriacdyf uważają tana xo- 
proszenie de Valesry <żo Londynu przez rząd 
angielski za realny krok ku pokojowi Zapro
szenie zoetamto przyjęte, jeżeli rząd angielski 
da odpowiednio gwarancje bezpieczeństwa 
osobistego dką tych coobistoSci irlandzkich, 
które de Yatar* zechce wziąć l  tobą do Loo-
dysoL

Belfast P. A. T. (B. Reuter). Sądzą, że szeSć 
pćhłccno-wapchodniich hrabstw iriandzfcich przyj
mie xapro«ses4e Lloyda Georga na konferen
c ję . Odpowiedzi de Walery, prezydenta tajnej 
republiki Irlandzkiej, utworzonej z 25 haffifaftr 
irlandzkich, spodziewają się po 29 b. na.

Z n o s i kląska Braków.
Konstantynopol P. A. T. Ag. Havae& donoafe 

Grecy zostali pobici pod Adabazar i pod Sa
baudia i musieli się cofnąć na Ismid, który ob
sadzili Turcy dnia 24-go b. m. Obywatele 
państw koalicyjnych będą przyjęci na pokład 
krążownika angielskiego.

Alians! webee Sresji.
Londyn. P. A. T. Reuter ogłasza dwie noty 

określające stanowisko Angin i Frajncyi wobec 
odpowiedzi odmownej Grecy! Francya jest zda
nia, że alianci muazą prowadzić dalej swe na
rady. w sprawie przywrócenia pokoju na wscho
dzie. Francya i Anglia powinny postąpić zgo
dnie i zwrócić uwagę Grecy! na skutki je j star 
nowfeka. Natomiast Anglia jest zdamfej, że alian
tom nadarzy się nowa sposobność zaofiarowa
nia. propozycji pośredniczącej. Alianci powted 
przeczekać na taką sposobność.

Paryż. (E. E )  Prasa francuska omawiając 
odmowę grecką na propozycję medyacyi, gt®4 
Greków, zaznaczając, że teraz biorą otó na sie
bie wyłącznie odpowiedzialność za przewieka- 
ciffle wojny i  muszą się wyrzec wBueUdej pomo
cy ze strony aliantów.

CYPR CHCE NALEŻEĆ DO GRECYL
Nauen. P. A. T. (Radio). Prz-es Brukselę na

deszły z Cypru wiadomości, źe wśród ludności 
tamtejszej wzmaga się ruch za przyłączeniem 
się do Grecji i usunięciem z&łogi angielskiej. 
Odbywają się liczne zgromadzenia ludowe.

M o M iza a p  prztciw  S jk s rji,
tfelaittgfcra. (E* Ex.). Donoszą tu, źe oribr^

tnie wypadki na Syberyi wywołały wielkie sa
ni epoko jenie w rządowych kołach bolszewi
ckich. Rząd wydał rozkaz mobilizacyjny, po
wołujący wszystkich obowiązanych do służby 
wojskowej a i do 40 roku żyda.

BRUSIŁOW WODZEM ARMII POŁUDNIOWEJ.
Nauen. P. A. T. Radia Z Rygi donoszą, 

że. generał Brusiłow został mianowany naczel
nym wodzem sowieckiej armn południowej na 
Ukrainie, wojsk kaukaskich i zakaukaskich.

POGROMY ŻYDÓW NA KRYMIE.
Paryż. (E. Ex.). „Poślednja Nowości" dono

szą, że według zeznania uchodźców z Krymu 
żołnierze armii czerwonej dopuścili się licznych 
wykroczeń antyżydowskich yr, Eupałryi Po

grom (rwał kilka' godzin. Jest znaczna ficzła| 
zabitych i rannych.

Preeas zbredniarzy wąjennycb,
Lipsk. (E. E ł ) .  W najbliższych dniach odkę* 

dzie się nowy proces przeciw winowajcom wd 
joimym. Pierwsza rozpatrywana będzie sprawy 
gen. Stengora i majora Gruzwuse. Gen. Stei^ 
gar oskarżony jest o to, źe w sierpnia 4914 s, 
w czasie bitwy pod Sazburg, aby nk» brać dH 
dewofi kazał rozstraelfrrać wszystkich Franco* 
asów.

Gdańsk. A. % J>  Asnźget Zfcg* donosił 
w sprawie sbrodnJaray wojennych, kfcórydi 
proces odbędzie się w lipska: Generał Stengei 
wydał rozkaz, aby brano jeńców, tylko id( 

Major CruzjuB rozkaz tan karał egk* 
sSĆ całej brygadzie. Czyn ten ralcwaBffkowanyj 
zestal prze* władze francuskie jako arndes* 
stwn. Naatęjmie sądy lipskie będą rozpatrywali 
sprawę por. Lanie, który w  wykenarafa roê j 
karo gmesraia Staa^wa zaetnwlR frzuMuskieg l̂ 
kapitana I% u  Trzecia apraraa będzie przeciw*
ko pwdpot Scfeapowt i generał-majarowt K n s 
sche. Akt oskarżenia zarzuca im, że mająę  
w swojej pieezy obós jeńców w Nłeder Zwdkx^ 
nie przedsięwzięli żadnych środków, alby aatpflh 
bfodz w tym obozie epidemii tyfoso.

ROZDŹWIĘK W POLITYCE ALIANTÓW. \
Londyo. P. A. T. Dyplomatyczny sprawól 

zdawca J>a51y Tełegraph" dcmoei, 4e  w R »  
drie najwyższe) panuje ostra różnica poglądów) 
w kwestyi proyanusowyeb saraądzeń, które maM 
ją  być zastosowane w Nadrenii Rząd ang5el< 
słd perze do zniesienia sankcyj, Briand notaN 
miast jest temm przeciwny. Rząd włosld skhs* 
wia się w tej kweetyl do stanowiska angielskio* 
go, natomiast w kwesty! G. Śląska zbliża się 
do scanorwlska francuskiego.

WYPŁATY NIEMIECKIE.
Paryż. (K. E.) Wypłaty dalszych 44 rnflia 

nów marek w złocie dokonają Niemcy «w pot 
Titedziałek lub wtcreY do rąk komisy! odszkoh 
dowań. Mając na względzie rozdział tej kwetyj 
między poszczególne państwa, zażądała komi. 
em  reparajcyjaa wypłaty nie tylko w dolarach* 
lecz także i w hj®ych walutach po korale dniJL 
Przes tą wyj^atę osiągną uiszczone przez Nienn 
oy tytułem odszkodowań zaliczki sumę 244 ml* 
fiony marek w złocie.

REPRESYE W RAZIE POWROTU KAROLA;
Genewa. (E. ExA Z Insbrucka donoszą, tą 

na odbytej świeżo konferencyi przedstawicieli 
państw ententy uchwalono, że w razie powro* 
tu eks-cesarza Karola na tron węgierek! ogłou 
szoną zostanie blokada Węgier prze* komisyę 
wojskową. Efcs-cesaza Karol ma zostać zatrzyj 
many, odesłany d© Jugosławii i internowany 

jednej » wysp na Adryatykn.

Różne wiadomości.
Warszawa. P. A. T. Rada ministrów na pą 

siedzeniu * dnia 28 czerwca rozważała szereg 
spraw z zakresu polityki zagranicznej ł oma 
wiała kwestyę poprawy bytu urzędników pa&» 
sfewowych.

Warszawa, P. A. T. Do Warszawy..prayjeehal 
dr. Kazimierz Żórawsłri, prof. Uniwersytetu w 
Chicago, prezes Komitetu Obrony Narodowej 
w Ameryce. P. Żórawskiego przyjął prezydent 
ministrów.

Rzym. P. A. T. Obrady konferencyi w Porte 
Roso zostały odroczone na dzień 9-go lipca, 
ponieważ rząd włoski musiał rozpocząć wymia
nę zdań z interesowanymi rządami Anglia 
proponowała dalsze odroczenia.
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rozumienia. Obecnie powtarza to wyrażeni* 
„Tempo" w artykule pod równie znamienną 
nazwą: „V e r s o l a  c o n c i l i a z i . o . n . e  („ku 
porozumieniu4*), tak żo możemy uważać pieiw-

ysy------------------ | - -

a
To) Podniesiona na nowo w prasie włoskiej

t t t  i i   p u ru z u ia itjm u  ), tais. /.u m uzitauj' u w a i w

w .X im  n ń ń * — w nip- i  sz5r okres omówień przedwstępnych za skoń-

konkretnych i to bardzo pokaźnych, które m o- 
g ą  ju ż  s t a n o w i ć  p od s.ta .w .ę p.r.z.y- 
s z ł y c.h p e r t r a k t a c y.i u r z.ę.d.o.w.y.c.h.
W polemice, wszczętej z powodu przybycia do 
Rzymu ambasadora francuskiego przy Stolicy 
św., wzięły udział wszystkie znaczniejszo pi
sma włoskie, ta k ' rzymskie, jak i wychodzące 
w innych miastach. Ciągłość dyskusyi podtrzy
mują „Messagero", „Corriere dTtalia", „Tribu 
na“, „Idea Nazionale", „Epoca”, „Giomale del 
Popolo”, wpływowe bolońsłrfe „Rest o dcl Car- 
łino” i „Nazionc", „Yita Italiana", ale miejsca 
protagonistów zajęły oczywiście „Osservatore 
Romano” i „Tempo", półurzędowe organa 
stron przeciwnych, t. j. watykańskiego Sekre- 
taryatu Stanu i włoskiego rządu.

pr/ êsunięto w tych rozprawch na sposoby 
i środki, le  m o d a 1 i t av rozwiązania. I tu 
właśnie stanąć przychodzi przed niewiadomą. 
Już w ostatnim artykule rzuca „Tempo** zda
nie, że ambasador Jonnart mógłby przytoczyć 
Włochom słynne powiedzenie Henryka IV: Pa
ryż wart mszy. Z drugiej strony jest rzeczą aż 
nazbyt widoczną, że niezwykła zgodność w pra
sie co do sprawy watykańskiej, powoduje prze
konanie o potrzebie pośpiechu, z jakim powin
ny Włochy, p ó k i  c z a s ,  rozwiązać tę spra
wę, na podstawie układu obustronnego pomię
dzy papieżom a państwem, przyczem obie stro
ny traktujące przedstawiać będą oczywiście 
równorzędne czynniki. Jasno więc, że chodzi 
Włochom o jak najdalej idące uniezależnienie 
tych pertraktacyi od wpływów obcych, których

Uderza p rzed ewszystkiem w tych rozpra- | alegoryą jest w myśli „Tempo**
wach nadzwyczajna jednolitość konccpcyi i nie
zwykle poprawna ich forma. Kto przywykł do 
hałaśliwych alterkacyi prasy tutejszej i ma 
ucho wyrobione politycznie, ten odnosi w.da
nym wypadku podobne wrażenie, jakby po 
symfonii Straussa przyszło mu słuchać Rossi
niego. Dworność pewnych dzienników liberal
nych, jak n. p. „Tempo“, powoduje takie kom- 
plementa pod adresem Kościoła, jak że „insty- 
tucya, która bierze imię od Chrystusa i od 
Rzymu, umiała w ciągu wieków nie zaprzeczyć 
•ani Jednemu ani drugiemu**. Ale, co z tego 
wvnika, wrażenie to nasuwa myśl o niezupeł
nej przypadkowości takiej dyskusyi, któiej 
ton przypomina dawno zaniedbane przepisy 
Baltazara Castiglione. Zanadto znamienny^ to 
fakt, że w polemice najświeższej niema ani śla
du ostrych rozbieżności, a te głosy, które tu 
i  ówdzie 'wysuwały stare, nieprzezwyciężalne 
szkopuły, czyniły to słabo i mimochodem, jak
by dla zachowania formy polemicznej. Tak 
„Idea Nazionale", organ skrajnie narodowy, 
próbowała stanąć w obronie „praw gwarancyj
nych" z 1871 r. i wyraziła zdanie, że Włochy 
nie mogą zrezygnować ze swej suwerenności 
ani na jednej piędzi ziemi własnej, ale twier
dzenie to z wielką skwapliwością zbiło natych
miast „Tempo**. To też w sferach dobrze po
informowanych nie brak przypuszczeń, że obe
cna dyskusya służyć ma nie tyle do wyjaśnie
nia sprawy, co do przygotowania szerszych 
kół na możliwość formalnych pertraktacyi, 
a przy bliższem badaniu da się nawet wyśle
dzić sygnał, który rozpoczął tę kampanię. Cho
dziłoby więc tylko o urobienie opinii publi
cznej, na co obecną chwilę uznano za stoso
wną. W rzeczy samej, słowa Ojca św., wypo
wiedziane na Konsystorzu tajnym, a odnoszą
ce się do „kwestyi rzymskiej**, byty nowością 
zupełną tak co do treści, jak co do forany, 
a  zbyt dobrze odpowiadały myślom przewo
dnim. do których dyskusya prasowa zmierza
ła, byśmy ją  mieli uważać za co innego, jak za 
Celowe przygotowanie terenu pod owocny po
siew tych słów. Po raz pierwszy zwróciła się 
Stolica Apostolska w stronę Kwlnrnału z tak 
eglo-dnymi wyrazami i nie nadmieniając nic 
zgoła, jak to zwykle bywało, o zgwałceniu 
swych praw zwierzchności państwowej, mówi
ła jedynie o konieeznem zapewnieniu Rzym
skiemu Arcykapłanowi zupełnej niezależności. 
Wobec tej tak daleko posuniętej gotowości do 
porozumienia. ..Tempo" przyznaje bez zastrze
żeń, że ..Kościół lojalnie podaje rękę państwu**.

Dotychczasowa dyskusya w prasie doprowa 
rlziła. więc do następnych k o n k r e t n y c h  
punktów, które podaje „Ossereatore Romano**, 
podsumowując jej wyniki: kwestya rzymska
istnieje, w interesie narodu włoskiego leży jej 
rozstrzygniecie, przy prawach gwarancyjnych 
nikt si.? nie urrera, rozwiązanie na zasadzie 
suwerenności teryt.oryalnej Papieża jest możli
we i konieczne. Tnnemi słowy, ile twierdzeń, 
tyle zmian zasadniczych w poglądach rządu 
włoskiego na te kwestye. Wywodom tym dał 
,.Os?ervatore Romano** charakterystyczny na
główek. wzięty z terminologii prawnej: 
„P r e ii d i a m o a 11 o („przyjmujemy do wia
domości”), podkreślając poniekąd urzędowo 
przyjęcie do wiadomości głównych zasad po

zdrowili, jakiem się cieszy. Z zadowoleniem o- 
powiadano tu sobie niedawno taki szczegół z ży
cia domowego, jak, że któregoś dnia podczas 
spaceru w ogrodach watykańskich Ojciec św. 
wszedł z łatwością i pewnym krokiem aa na 
sam szczyt kopuły okserwafcoryum, po stromej 
drabince, by zobaczyć błyskającą w oddali smu
gę morza,

Z nowych kardynałów, arcybiskup Ratti 
zbiera największe hołdy, a na solennym ingresie 
do jego tytularnego kościoła w Rzymie, San 
Martino ai Monti, prastarego t i t u l u s  E q u i- 
t i i ,  obecny był prawie w komplecie dwór pa
pieski oraz poseł angielski przy Stolicy św„ br. 
Saks. Samo nadanie tego a nie innego kościoła 
kard. Rattiemu traktować należy, jako znaczą
cą subtelność że strony Ojca św„ ponieważ 
San Martino liczy w szeregu swych tytularnych 
proboszczów dwóch takich poprzedników kar
dynała, jak św. Karol Boromousz i bł. Tommasi, 
których imiona muszą mu być bardzo drogie. 
Jako arcybiskup medyolański, obejmie bowiem 
kard. Ratti w tych dniach stolicę uświetnioną 
przez pamięć Boromeuszów, niemniej przeto 
blizką jest mu postać bł. Tommasi, który jako 
uczony stanowi epokę w badaniach nad litur
gią. Wzruszenie ogarnęło zebranych, gdy pod
czas ingresu w San Martino kardynał Ratti za
łamał linię programowego pochodu i zboczył 
do grobu Błogosławionego na modlitwę. W u- 
biegły piątek Ojciec św. włożył nowemu arcybi
skupowi paliusz.

Donoszą z Madrytu o wyjątkowej okazałości, 
która towarzyszyła wręczeniu listów uwierzy
telniających przez nowego nuneyusza, arcybi
skupa Tedeschinicego. Miody ten dostojnik Ko
ścioła zajmował do niedawna jedno z najbar
dziej wybitnych stanowisk w Sekretaryacie Sta
nu, jako substytut do spraw zwyczajnych i se
kretarz szyfru, czyli właściwie podsekretarz 
Stanu. Cieszył się on całkowitem zaufaniem 
Ojca św. i pozyskał daleko idącą sympatyę 
w tutejszych kołach dyplomatycznych. Podkre- 
ślonem zostało w przemówidtim do króla Al
fonsa, że nominacya ta ma charakter wyróżnie
nia i uznania dla „Jego katolickiej Mości" ze 
strony Benedykta XV. Panuje powszechne 
przekonanie, że numeyatura hiszpańska mons. 
Tedesch'ini‘ego stanowić będzie jedynie krótko
trwały etap na jego dirodze do najwyższych 
godności, a może nawet do decydującego sta
nowiska w polityce zagranicznej Watykanu.

wy te wisiały jeszcze długie lata na wieży, ja 
ko symbol stłumienia buntu na urągowisko 
Prażanom.

Skazańcy składali się wi przeważnej części 
ze szlachty czeskiej, dwóch jednak było między 
nimi Niemców, 1 Słowak i 3 mieszczan. Le
genda czeska zrobiła, z nifch męczenników i bo
haterów narodowych, którzy padli z rąk nie
mieckich w obronie wolności czeskiej. Historya 
natomiast wadzi w ich śmierci jedynie obraz 
krwawego porachunku nieprz ebie raj ącej w 
środkach polityki wobec swoich przeciwni
ków; J .  J .

Listy Poznańskie.
W  czerw cu  1921 1*.

(Akademia ku czci Dantego. — Związek nauko
wo-literacki. ■— Związek zaw. - literatów pol
skich w Poznaniu. — „Tabromik" a ruch prze

ciwnik oh ol owy).

osoba ambasadora francuskiego. Słusznie też 
?ię należy obawiać, że wobec tej tendencyi, to 
co się określa ogólnikowo słowem 1 e mo d a -  
1 i k a, wkracza jeszcze w obręb problemów za
sadniczych. Z chwilą usunięcia praw gwaran
cyjnych, które odrzucono do „poronionych 
przeżytków**, jako „bezsensowne — bo jedno
stronne — z punktu widzenia prawa narodów*', 
oraz z chwilą zapewnienia papieżowi praw su
werenności, opartych na podstawach teryto 
ryalnych, nie zaś na zwykłym tytule używal
ności, jak chcieli prawodawcy z 1871 r., opu
szczają miarodajne czynniki włoskie, z całą 
świadomością, dawne nieprzejednane stanowi
sko, bronione jeszcze podczas umowy londyń
skiej.

Wszelako, przez sam tylko falct tego zwro
tu zasadniczego, pozycya międzynarodowa Wa
tykanu jeszcze się w zupełności nie wyjaśnia 
i nie przestaje być zagadnieniem kardynalnem.
W każdym razie, to co się dokonało tymcza
sem, to znaczy tak s z y b k i e  u s u n i ę c i e  
p.r.z.e.s.z k ó d p r e 1 i m i n a r y.j.n.y.ch, które 
zawsze stanowiły martwy punkt całej sprawy, 
u w a ż a ć '  m o ż n a  za f a k t  h.i.s.t.o.r.y.c.z^ 
n.y o g r o m n e j  wa g i ,  tern bardziej, że osta
tnia kampania prasowa jest, przypuszczalnie, 
tylko do pewnego stopnia odbiciem głębszej 
akcyi, wynikającej z najpierwszych źródeł. Czy 
ta dotychczas dobrze widoczna programowość 
dyskusyi rozciągać się będzie i do sposobu po
stawienia kwestyi na tle międzyna-rdowem, jest 
chwilowo pytaniem. Są jednak pewne dane, źe I Lat temu trzysta 21 czerwca 1621 r. rynek
odpowiedź na to pytanie padnie twierdząco, j Starego Miasta w Pradze był świadkiem epilo-

i——- -  »' r. smm ' > j a  ostatniego porywu czeskiego, po którym na
ród ten zapadł w długi sen-letarg trwający bli
sko 250 lat. Egzekuicya 27 skazańców zamknę
ła karty historyi czeskiej i za/trzasnęła wad nią 
ciężkie wieko trumny, które dopiero w 250 lat 
potem mozolnie odwalać począł Palacky i inm 
budziciele.

Próby samodzielności czeskiej przejawione w 
wielkim ruchu husycknn i zerwanwu więzów 
habsburskich w r. 1618 zakończyły się bitwą 
m  Białej Górze r. 1620. Tam prysła spoistość 
czeska, jedni uciekli za granicę, drudzy oddał! 
głowę pod miecz katowski, reszta zaś poddała

początkowanej przez Dia Zygmunta Celicliow- 
skiego z Kurnika, który już w 1886 r. wydal 
pismo przeciwalkoholowe. Pierwszym propaga
torom zupełnej abst j  n encyi był u nas Fr. V, oj- 
Ciechowski, który tę ideę przywiózł z Norwegii 
i założył w 1891 r. w Poznaniu „Kółko Promieni
stych” głoszące wstrzemięźliwość. Później pio
nierem tego ruchu był ks. Niesiołowski z Fleszo
wa. Od r. 1905 istnieje tu „Wyzwolenie^, Zwią
zek towarzystw abstynenckich, które krząta sięr 
nawołuje władze do współpracy, ale jak ostatni 
szczupły Zjazd delegatów w czerwcu naocznie- 
wykazał, syzyfowa to praca. Dokąd zajdziemy* 
jeśli politycznie wolni, dobrowolnie zakujemy 
snę w haniebne pęta alkoholowej niewoli?!

ST. ORLIŃSKL

Listy rzymskie.
Rzym w czerwcu.

(Po komsystorzu. — Trzej papabiles. — Kard.
Ratti. — Nuncyusz Tedeschini).

(c). Podczas uroczystego wręczenia beretów 
nowym puąpairakwn, wygłosił Ojciec św. w od
powiedzi na dziękczynne przemówienie kard.
Tacchego dłuższą mowę, budzącą w kołach war 
tykańskieh szczególne zainteresowanie. Jest 
rzeczą znaną, że Benedykt XV. posiada znali o- i się kornie pod rozkazy cesarza Ferdynanda n . 
micie wykończoną formę oratorską i to zaró- Zaledwie umilkł szczęk oręża na Białej Gó
wno w języku łacińskim, jak włoskim; tym ra- rze i w zajętej przez Maksymiliana bawarskie- 
zem obok piękności ujęcia cechowała słowa p a-! go Pradze rozlokował się nowy namiestnik ce- 
pieskie jeszcze wielka serdeczność, z jaką pod-!$arski ks. Karol Liechtenstein, gdy cesarz Fer- 
nosił niezwykłe zasługi wszystkich trzech no- dymamd przysłał mu spis 62 winowajców, któ-
wych kardynałów dla sprawy Kościoła i starał 
się nadać tej ostatniej nomiroacyi wyjątkowe

rych polecił natychmiast schwytać. Część je
dnak zdołała uciec, tak iż tylko nad 43 osoba-

znaczenie na przyszłość, stosując do nich ofcre- mi rozpoczął się sąd. Sędziami byli Niemcy 
sienie Danta: co  t a n t o s e n n o — o tak zna-j i Czesi. 19 ezerwłca 1621 odczytano wyrok, 
komitem gronie, z trzech mężów złożosnem (M f.! skazujący 21 na śmierć, resztę zaś na więzienie 
4. 102). Rzymskie sfory miarodajne, które zwyt i dożywotnie łub czasowo, 
kły 'przywiązywać znaczenie do najdrobniejszej | 21 czerwca 1621 ł  o godz. 6  rano rozpoczę-
aluzyi papieskiej w tym rodzaju, komentują jfa się na rynku Starego Miasta w Pradze ezte- 
przemowę Ojca św. w tym sensie, że chciał On j rogodzinm egzekucya. Wśród nieustannego bi- 
nowych dostojników niejako pasować na p a -y la  w bębny ustawionego w czworobok wojska 
p a b i 1 e s, czyli przyszłych kandydatów do j spadały głowy skazańców. Przedtem jeszcze 
tyary, troszcząc się zawczasu, jako dobry pas- J rozpoczęto tortury: jednemu ucięto rękę, inne- 
terz, o godnych następców. Ale troska ta jest;mu przybito język do szubienicy, resztę zaś bi- 
na razie zupełnie nieaktualna, gdyż Benedykt i to rózgami. Po egzekucji poćwisertowajno cia- 
piętnasty lekko nosi swój siódmy krzyżyk, a jło profesora anatomii Jeseniusa, Słowakai, a 12 
włos zaledwie przyprószony siwizną, raźna po-i głów wywieszono na Staromiejskiej wieży na 
stawa i żwawe ruchy świadczą o doskomałem ] znak, iiż sprawiedliwości stało się zadość. Gło-

Dnaa 22 b. m. urządzono w pięknej auli Col
legium Minus poznańskiego Akademię ku czci 
tytana myśli poetyckiej, wielkiego Florentczy- 
ka, Dantego. Miłe dla oka wrażenie sprawiała 
estrada strojna w- drzewa laurowe i olbrzymie 
palmy, zdobna w togi profesorskie, które ró- 
żnobarwnemi skrzydłami roztaczały się po obu 
stronach mównicy, stanowiąc dla mieszkańców 
grodu Przemysława ciągle jeszcze nowość. Po 
kantacie wstępnej, odśpiewanej poci batutą dr. 
Gieburowskiego i przemówieniu rektora Świę
cickiego, którego w uznaniu jego zasług już 
po raz czwarty na ten urząd wybrano, przemó
wił prof. St. Wędkiewicz, podkreślając nieprze
mijające wartości dantejskiej poezyi. Z młode
go serca i z młodych ust tryskał wprost stru
mień wymowy dobywającej z głębin „Piekła" 
i „Czyśćca" i z wyżyn „Nieba" wielkie orygi
nalne syntezy. Prof. Tad. Grabowski odczytał 
następnie swój referat, omawiający wpływy 
Dam tego na poezyę naszych trzech wieszczów.

Prócz tych świąt w życiu kulturalnem Pozna
nia, inteligencya miejscowa, skupiona w Związ
ku naukowo-literackim, pod przewodnictwem 
Dr. Gantkowskiego, pracuje nad szerzeniem za
interesowania dla literatury i sztuki, zwłaszcza 
rodzimej. Prócz zebrań, celem zbllżtma wzaje
mnego członków, urządza Związek wycieczki 
Niedawno zwiedzano Gołuchów, gdzie znajduje 
się cenne muzeum w posiadaniu Czartoryskich. 
Pod tym względem panuje jakoby konkurericya 
szlachetna Związku z Association franco-poło- 
naiso, które pod wpływem prezesa, muzyka 
Opieńskiego, czy też sekretarza Omera Neveux, 
b. redaktora pisma „Le petit Journal", urządza 
.podobne kulturalne wycieczki.

Łączą się i u nas zawodowi literaci, w maju 
•b. r. założyli bowiem Związek Zawodowy Lite
ratów polskich w Poznaniu. Przewodniczącym 
wybrano nieobecnego Wł. Reymonta, mieszka
jącego pod Wrześnią — ten jednak wyboru nie 
przyjął. Zastępcą wybrano p. Korejwę. Zacho
dziła obawa, i i  w Związku aapam&ją prądy le
wkowe, propagowane przez p. Hulewicza, red. 
„Zdroju", leez o ile się zdaje, udało się hn za
pobiec. Że jednak one jeszcze w Związku nur
tują, świadczy fakt, iż pewnego lasiędżar-lite- 
rata nie chciano przyjąć dlatego, że zbyt kry
tycznie odnosił się do wartości etycznych daw
nej „Młodej Polski", chociaż uznawał je j war
tości artystyczne. Nawet poczytano mu to a  
winę, iż zaczepił żydów w najnowszej literatu
rze, takiego Stura, Wittlina et consortes. Więc 
Hteratcm wolno brukać świętości religijne kato
lików, ale katolikom wara się bronić i walczyć, 
bo wtedy spada na ich głowy klątwa, której 
rozumie się, nie można nazywać objawem cie
mnoty i zacofania.- 

Groźniejszym jednak objawem zacofania 
jest u nas orgia wytwórczości alkoholowej i 
jej rozkrzyczanej reklamy, która na targu po
znańskim stanowiła, o wstydzie! olbrzymią 
f*zęśó naszej wytwórczości wielkopolskiej. Pa
noszył się zwłaszcza wszędzie gnieźnieński „Ta- 
l.romik‘\ którego reklama widna po restaura
cy ach. "tramwajach, kolejach, a i aeroplanach, 
i>ie cofnęła się nawet przed bezczeszczeni**® 
świętości. A posiew alkoholowy wzrasta* peh- 
cya jest bezsilna wobec masy pijaków sobot
nich i niedzielnych, którzy święcą ta prawdzi
we orgie. Walka z alkoholizmem idzie opornie, 
mimo że ma za sobą traydziestołede pracy, za-

Masonerya w Polsce.
Czytamy w „Danziger N. Nachrichten£t v  

dnia 25 b. m.: W G r u d z i ą d z u  odbyło się w  
sobotę i niedzielę pierwsze posiedzenie zastępy 
ców Lóż 28-go dystryktu przy zmieniony^ 
wanmkach. Gdańsk odpowiedział na zaproszeń 
nie przysłaniem swego przedstawiciela!, którjjj 
brał udział we wszystkich naradach. Z&Lwo>* 
w e m już nawiązano stosunki. Reprezentowanym 
jest tam neutralny „Guttemplerorden”. Zamie
rz onem jest założenie W i e l k i e j  L o ż y  ctŁa. 
P o l s k i -  Najbliższe posiedzenie odbędrifr aâ s 
znowu w Grudziądzu w listopadzie b. r.“.

Z tejsamej notatki dowiadujemy się, że śp5&» 
waezka koncertowa i operowej", nazwisk!'*m 
B o g s, jest kierowirkzką Lóż, noszących miar* 
no „Wehr und Jugendlogen" w Poznań^kicai 
i na Pomorzu.

Sprawy społeczne,.
W sprawie służby domowej.

W nawiązaniu do notatki zamieszczons^ tmą 
gds.(j w „Głosie Narodu", dotyczącej miesięcjBi' 
nika „Chrzęść. Służąca Polska** i „Pols. Związ
ku zav/odowego chrześc. służby domow^* o  
trzymaliśmy od jednego z przyjaciół nasze-?* 
pisma, wybitnego uczonego, szereg uwag, odP 
nośnie do sprawy służby domowej.

Autor, ca  podstawie z u p e ł n i e  zmy&I«*« 
my c h  i p r z e k r ę c o n y c h  d o n i c - r i e Ą  
wypowiada się przeciw niewłaściwemu rzeko
mo kienmkofwi chrześc. organizacyi służby do
mowej oraz przeciw niektórym poetul iiocr tśn* 
żby dcwnowoj. Nie broedmy Związku ohrześn. 
służby domowej, bo o jego działalnoścf'oras a  
kieruńku może się przekonać każdy chłebodsn* 
ca, jeśli tylko zechce przysłuchać się ja g * Tm 
brani om, urządzanym co czwartek w sań Dom* 
robot, przy uL św. Tomasza. Związek istafajial 
od 1 marca 1919 i ma we wszystkich ważnie 
szych miastach i miasteczkach swoje adftnałją 
Kierorwffiśeiwo Związku spoczywa w rękach b* 
dzi świeckich, a duchowieństwo w poezczegćłi 
nych wypadach udziela Związkowi morahieg* 
jedynie poparcia, rozumiejąc dobrze potrzeM 
tego rodzaju mganizacyL Udział duchowiaa 
stwa w praicach oddziałów Związku jest doeti* 
toczną gwarancyą, że o ^radykafiżndc^ s il 
może tam być mowy.

Postulaty, jakie Związek stawna  ̂ są  
większości pracodawców i są też przer 
uznawana Związek domaga się 
e s a a u  p r a c y  s ł u ż b y  d o m o w e j ,  eo> 
dawno osiągnęły wszystkie ince kafcegorye* 
bototków. Według uchwały % dnia 1 maja 19 
pnrta służącej ma trwać od  T r a n o  d o  9  w£d 
e z ó r, a więc 14 godzin x przerwą na obradj 
Przez 4 dni robocze ma służąca otrzymać po 
godzmy wolne l a  swój wyłączny użytek. W  zs^ 
dziele i Święta ma służąca być zwofefion& prseą 
1 godzinę przedpołudnieffl eełent wyshicharic* 
Mszy św„ popołudniu zaś od 4—8, jeśff zr 
mu są 2 służące, jeśH saŚ jest tylko jednacy 
drugą niedzitóę ma irdeć wolne od 4—8 
Gdyby wszystkie pacie przectrcegafy 
uchwoj, to praca służącej wynosiłaby w  
dniu i tak 84 względnie 86 godzin. W  csenr 
godny autor widzi tu nadmierność żądań 
zku ^użby domowej, trudao dociec. Twierdze*' 
nie, jakoby służąca codziennie popołudniu nr a* 
ła czas wolny parę godzin jest teoryą. W  prakn 
tyce dzieje się tak, że połowa słuiącyoL anf g J 
dzfcy niema wołnej, szczególnie wr domacto 
gdzie są dzieci, aibo w ajsze mieszkaaóaL

Jeżeli jest u nas ktoś powołany do zajmo
wania się lcwestją żydowską, to chyba wło
cławski profesor egzegezy biblijnej, znający 
żydów nie tylko z bliskiej autopsji, ale i z roz
ległych studjów historycznych i językowych. 
Z jego dzieł biblijnych najlepszą jest „Księga 
psalmów Dawidowych" (Warszawa 1909 r.), 
najobszerniejszym „Wstęp ogólny historycznc- 
krytyczny do Pisma świętego" (Włocławek 
1915. str. 471), oparty szczególnie o „literaturę 
angielską" i „Wstęp szczegółowy..." Ponieważ 
zaś praca naukowa ze względu na brak litera
tury zagranicznej w zakresie egzegezy biblijnej 
jest dziś prawie niemożliwa, a ponieważ i kwe- 
stja żydowska współczesna jest dziś w naszem 
społeczeństwie poprostu „królewskiem zaga
dnieniem", ks. Kruszyński już od ' dłuższego 
czasu baczną je j poświęca uwagę i udziela wy
ników swych badań społeczeństwu. Więc pisuje 
o kwestyi żydowskiej w swojem „Słowie Ku- 
jawskiem", gdzie jest redaktorem, w pismach 
poznańskich jak w „Kur. Pozn.“, więc już 
1919 r. zamieszcza w „Przeglądzie powszech
nym" (Listopad, str. 299) rozprawkę: „Współ
czesne przemiany w żydostwie". Artykuł staje 
się, że się tak wyrazimy —  pąkiem rozwijają
cym się w obszerną już dzisiaj literaturę o ży
dach.

Najpierwsza i najobszerniejsza książka1) ks

Józefa Kruszyńskiego o Żydach współcze
snych, to „ Ż y d z i  i k w e s t j a  żydow. -  
s.k.a". Przedstawiwszy żydów w świecie po
gańskim i przyczyny ich prześladowania w śre
dniowiecznej Europie, dość szeroko się już roz
wodzi o ich przybyciu do Polski, przyczem słu
sznie nie wysuwa na czoło Kazimierza Wiel
kiego; można było idąc za Feliksem Kone- 
eznym wprost podkreślić, że żydzi nie za Kazi
mierza Wielkiego, lecz dopiero za Kazimierza 
Jagiellończyka tłumnie przybywają do Polski. 
Jest ich u nas w 16 w. zaledwie 100 tysięcy, 
w 1676 r. jnż 200, w 1793 r. blizko miljon (str. 
46). To też już w 18 w. piętnują w broszurach 
działalność żydowską, występują przeciw ży
dom ks. Konarski, ks. biskup Załuski, Mina- 
sowicz, Hadziewicz, k. Żuchowski, ks. Kito- 
wioz. —  W drugiej obszerniejszej części autor 
przyglądając się żydom współczesnym, zwła
szcza na tle sjonizmu(?) (ma być pewnie „sy
jonizmu” por. Passendorfera „ZaSady”. str. 29) 
i nacjonalizmu dochodzi do wniosku, że najle- 
pszera rozwiązaniem kwestji u nas byłaby emi
gracja żydów do Palestyny, a choćby częścio
wo i do Ugandy (str. 157).

Zagadnidbiom ważniejszym, zawartym w tej 
książce, a niedostatecznie rozprowadzonym lub 
tylko potrąconym poświąca ks. profesor oso
bne broszury sypiące się w ostatnim czasie jak 
z rogu Amaltei. Więc pierwsze narzuciły się 
„ D ą ż e n i a  ż y d ó w  w dob.i.e o.b.e.- 
c.n.e.j“2): omawia, tu autor obok sta+nszego sy

jonizmu zezującego w stronę Palestyny, wy
twarzający się w czasie wielkiej wojny nacjo
nalizm czyli terytorjalizm, który dąży do wy
tworzenia niezależnej odrębności narodowej na 
terytoriach, przez żydów obecnie zamieszka
łych. . Więc w szczególności podaje programy 
party] żydowskich: syjonistów, Żydowskiego 
Stronnictwa Ludowego, Syonistów-Ortodoksów 
„Mizrachi”, Ortodoksów „Agudas Hoortodo- 
ksym", „Bundu" i „Poalej-Syjonu”. Znamien
ne, że żadne z tych stronnictw nie uznaje ję 
zyka polskiego za własny, a wszystkie przyj
mują żargon jako język żydowski Szkoda, żo 
autor nie podał programów w pewnem stresz
czeniu i nie dodał więcej objaśnień.

Za to ilustracją jakby tych programów albo 
raczej ich uzasadnieniem jest „ P o l i t y k a  ż y
d o w s k a ” *). Przyznać należy, że autor zrę
cznie umiał rozsnuć nici wpływów żydowskich 
wprawdzie nie w1 barwnem, leez co ważniejsze 
w przejrzystem przędziwie. Jest w tem coś go
rączkowego, coś z wrażliwości i impulsywno- 
ści wschodniej, jak ci żydzi wytężają swe usi
łowania, by zarzucić sieć wpływów zwłaszcza 
finansowych wszędzie, gdzie bije główna tętni
ca polityki czy to będzie Berlin, czy Waszyg- 
ton, czy Londyn. A żydzi w Polsce wierni da
wnym tradycjom kierować się będą nie intere
sem kraju, lecz własnym, czuli na prądy w ży
dostwie zagranicznem 1 posłuszni na jego roz
kazy. Stąd można zrozumieć antypolskie sta
nowisko żydów w czasie inwazji bolszewicikiei

a inne po naszem zwycięstwie. W każdym ra
zie żydzi gotują sobie sami los smutny, nawet 
w opanowanej przez siebie Rosji, bo „marty
rologia żydów w XX. wieku rozpocznie się 
w Rosji" (str. 58).

Najlepsza rzecz ze wszystkich, choć tu autor 
nieco się powtarza, to ostatnia najmniej znana: 
„ Ż a r g o n  ż y d o w s k i " 4). Żydzi przyjmo
wali zwykle język narodu, wśród którego za
mieszkali A ponieważ w Polsce miasta były 
niemieckie, więc żydzi w miejsce polskiego, 
którym zresztą niemal aż do 16 w. się posłu
giwali, przyjęli niemiecki za własny. I oo naj
ciekawsze, dziś starają się ten język uważać 
za swój narodowy i rozpowszechnić go jako 
ogólno-żydowsłd; —1 w Ameryce przekładają 
na żargon już i dzieła naukowe i usiłują oczy
ścić ten żargon z naleciałości słowiańskich... 
„Ogłaszanie żargonu za język narodowy jest 
paradoksem, a jednocześnie niezmiernie bolo- 
snem dla społeczeństwa polskiego, które udzie
lało żydom rozległych swobód i na przyszłość 
bynajmniej tych swobód nie ogranicza” (49).

Co powiedzieć o całokształcie dorobku lite
rackiego w sprawie kwestji żydowskiej? Dzieł
ka te, jak sam autor podkreśla, nie mają pre
tensji do miana naukowych, ich zadaniem jest 
przedstawienie spraw ogromnie ważnych 
w sposób przystępny i to zadanie one spełnia
ją. Byłyby cenniejszemi, gdyby były — więcej 
w sobie zwarte —  pomijały przydługie cytaty 
i'zlewały się w jedną więcej harmonijną całość.

Warto było zwrócić baczniejszą uwagę r rac on* 
tografję: jeśli używa się najnowszej, trzeb* 
w liczbie mnogiej miast „manifestacji", „intew 
pełaeji" pisać manifestacyj, interpelacyf ifcpt, 
Tak w pierwszem jak i w ostatniem dziełku sam 
tor pisze Czechowicz, tymczasem winne by£ 
Czechowic, jak pisze współczesny polendsfc! 
ks. Hieronim Powodowski w swem „WędzWW^ 
(Poznań 1582 r.) w „Przemowie Autorowef^J 
a także domaga się tego Aleksander BrUcknea 

Autor w swem pierwszem dziełku, na wstępŵ  
zaznacza, że chce pisać s i n e  i r a  e t  e t  u d r *  
i podkreślić to należy, że mu się to udafcL 
Wszędzie panuje spokój, równowaga, nawet! 
gdy chodzi o napiętnowanie talmudyeznej n&J* 
nawiści. Wart oby teraz jeszcze opracować 1SJ 
teraturę żargonową, która coraz więcej zysk*** 
je na znaczeniu choćby wobec otwarcia dwócłi 
teatrów żargonowych w Krakowie i  w WareTł* 
wie, a także jeszcze rolę żydów w naszej Irtenh 
turzo najnowszej. Wobec Sturów, Tuwimów; 
Sternów, Słonimskich i in. można tu już mówiS 
o prawdziwym najeździe, choć polscy przyjąć 
ciele żydów tego przyznać nie chcą.

KS. N. CIESZYŃSKI.

*) X. Józef Kruszyński, M. T .: „Żydzi i kw*< 
stya żydowska”. Włocławek 1920, str, 158L 

*) Włocławek 1921, str. 36.
*) Włocławek 1921, str. 65..
4) Włocławek 1921, str. 49.
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*tyę pfaey służby cfomówej widzi autor uwag 
v  mocno czarnym kolorze, a raczej nie bierze 
‘j£a& uwagę ogólnego tła, na jakiem wyłoniła 
się cała w ogóle sprawca służby domowej. A spra 
ma ta wymaga zasadrlezego traktowania.

Przed wojną stosunek służby do pracodaw
ców regulowany w myśl ustaw państw zabor
czych prze* policyę, nie interesował szerszej 
jyirm Służąca, uważana raczej za osobę cie- 
sajnowofoą, nie przedstawiała dla żadnego 
stronnictwa większego interesu. W ojna przy- 
gfc^a zupełną zmianę. Już w czasie trwania 
wojny, kiedy dziesiątki tysięcy kobiet zostało 
jtówołarwch do fabryk, by tam zastąpić męż- 
cuyon, pełniących służbę wojskową, spotykamy 
zrozumiały zresztą objaw, że wiele służących 
opuszcza służbę, by w fabryce podjąć pracę. 
Tm dłużej trwała wojna, tem ta ucieczka do 
fabryk stawała się powszechniejszą, a brak 
służby domowej był zjawiskiem coraz ezęst- 
sseta. Wystarczy przypomnieć, że po upadku 
państw* centralnych w samym Wiedrtra brakło 
idłkadżiesiąt tysięcy służących. Służące pocho
dzące z miast, znalazły pracę w fabrykach, te 
stjg, które dawniej przychodziły ze wsi, poto- 
gt&wały teraz w domu, by na roli razem z wv 
drfną pracować w zastępstwie • mężczysn, kbó- 
n y  poiegE, lub wskutek kalectwa do Ciężkiej 
pracy fisyesnej stefi się ntoatefori. Poea tem 
praca na roh jest obecnie więcej dochodową I 
tBop rfiechętnfe godzi się na to, by jego córka 
poszła do miasta na służbę.

Są jeszcze inoo, niemniej ważne przyczyny 
dz&fąjszego braku służby. Wprowadzenie 8-go- 
dzirmego dnia pracy w przemyśle i handlu mia
ło dla służącej za wielką siłę atrakcyjną, by 

się mogła oprzeć. Na służbie długość drła 
rdboczego jest nieokreślona}. Trwa oma nieraz 
od 0 rano do 10 wieczór, a więe 10 i więeej 
godzin dzieoefa. Przerwy są tak małe, że nie 
wchodzą w rachubę. Czyż zatem dziwić saę. 
trzeba, że dziewczyna woli pójść do fabryki, 
gdzie pracuje tylko 8 godzin, a 16 ma> do zu
pełnego własnego rozporządzenia?

Niemiłej i kwesty a wynagrodzenia nie pozo
stawała bez wpływu na porzucanie służby. Wy
nagrodzenie służącej składa się z gotówki i na- 
toraliów w formie wśkhi i mieszkania. Wyna- 
grodzcr.ie gotówkowe w r. 1918 i 1919 wyno
siło do 70 Mk. miesięcznie. Z tej kwoty służąca 
rte była w stanie nic zakupić, to też ubierała 
oSę coraz gorzej, a nierzadko ehodz!ła bez obu
wia i bez porządnego okryda, We fabryce na
tomiast: zarabiała dzi-armie, za 8 godzin pracy, 
kilkadziesiąt marek, mieszanie zatem ]>arę ty 
sęey marek. Rzecz zatem zupełnie zrozumiała, 
&  służąca wolała pójść do fabryki.

Jeden jeszcze moment musi być brany pod 
uwagę, a mianowicie moment uczuciowy. Woj
na mai czoło społeczeństw wysunęła rohotni- 
ków, a raczej cały lud pracujący. Służąca za
liczając się do stanu robotniczego, bardzo głę
boko yłczuwała swój stan dotychczasowy, któ
ry d e  dawał jej ara odpowiedniego bytu ma- 
teafyahłego. amd też takich dóbr, jak wolność, 
BŚesależnogć iłd.

Te wszystkie objawy zaniepokoiły niełyłko 
pracodawców, ale idemffiiej i rządy państw. 
Zgroanadzettae narodowe niom. Austryi u bwa- 
Eło jeeacEe w hi tym 1920 ustawę, która ogra
nicza ezaa pracy służby na 18 względnie 12 
godom, co drugą niedzielę daje 8- g o d * i n n y  
s p o c z y n e k  n i e d z i e l n y ,  raz w tygodniu 
4 g o d z i n y  w o l n e  *  dzień powszecni, u r
l o p y  p ł a t n e  od 8  d n i  do 8 t y g o d n i  
jfistaw* praewidii.io wloszcie mieszane komfeye 
gpajemeEe d a  godzona* sporów. Nieomięj i 
Stjm polski, a raczej betofey* sejmowa opra
cowała ja t  projekt ustawy o służbie domowej. 
Referentem tego projektu na komisy! był poseł 
ks. I>r. Lubelski Referent oparł się w znd -znej 
Bauerze na wytycznych dartych mu przez Pofeki 
Związek zawodowy ekrześe. służby domowej 
z siedzibą w Krakowie.

Widzimy zatem, że sprawa służby domowej 
stała się siłą faktu zagadnieniem społeczn-m 
poważniejszego znaczenia. Zrozumieć to łatwo, 
j°śli się pamięta, że np.. w samym Wielkim 
Krakowie jest około 15.000 służących, & w Pol
sce setki tysięcy.

Instytucje państwowe trafnie więc oceniają 
doniosłość kwostyi służby domowej. Złe «to- 
miast jest* że nasza fatelljgeoeya stos wobec

i  Muzeum p. Erazma Barącza
Wieliczka posiada cztery eenne zabytki 

pierwszorzędnej wartości: Prastarą żupę solną, 
zamek kazimierzowski, odwieczny modrzewio
wy kościółek św. Sebastyaoa, oraz — wspa
niale zbiory sztuki, własność p. Erazma Barą- 
,-y.a, naczelnika żupy solnej, zwane powszech
nie: Muzeum p. Barącza. Zbiory te ofiarowane 
obecnie przez p. Barącza gminie m. Krakowa, 
mieszczą się w jego mieszkaniu prywatnem, 
naprzeciw szybu zjaad owego Dańiło wieża 
i zajmują pięć obszernych pokoji. Korzystają^ 
z uprzejmości gospodarza zwiedziłem je szcze
gółowo, aby podzielić się wrażeniami % sza
nownymi czytelnikami „Głosu Naroduw, inte
resującymi się zabytkami polskiej kultury arty
stycznej.

Najwspanialej przedstawia się dział malar
stwa polskiego. Znajdują się tu zarówno uni
katy malarzy dawniejszych mało znanych, ab) 
w historyi sztuki polskiej wybitne zajmujących 
Stanowisko, jakoteż dzieła najwybitniejszych 
ira^iłczesnych artjrstów.

Z dawniejszych jest G r o t t g e r  („Scena 
Jfc więzieniu4* — rzecz mało znana), G r u s z 
k i  w s k i  („Scena z powstania”), bardzo inte- 

W ujące, zupełnie nieznane dwa dzieła B r a t a  
j Ł l b e r L a  (Chmielowskiego): ,.Scena z powsta- 

przypominająca w charakterze dzieła 
Jfeuszfeowskiego, oraz na*strojowy pejzażyk: 

Po zachodzie słońca44. Dalej reprezentowany 
Maks. G i e r y m s k i .  Andrzej G r a b o  w- 
(Iwietne studyum „Mnich”), do rzadko

tej sprawy obojętnie, co najwyżej zdobywa się 
i»a narzekania na służbę i na podejrzenia prze
ciwko tym, którzy chcąc zapobieda wypacze
niu całej sprawy, podejmują wszelkie wysiłki, 
by stosunek dotychczasowy między chlebodaw
cą a służącą oprzeć im nowoczesnych podsta
wach i bez szkody dla którejkolwiek % zarate- 
rescwatiych stron. Sprawa służby domowej, to 
eoś więcej, niż kwestya dnia roboczego i mini
mum płacy, które Związek zawodowy określił 
na 700 Mk. dla początkującej służącej. Spraw* 
służby domowej to rozstrzygnięcie pytania, esy 
między chlebodawcą a służącą ma byÓ walka 
s wszelkiemu je j zgubnemi dla obu stroo' na
stępstwami, czy też tem stosunek ma ssę ułożyć 
korzystnie dla dobra zainteresowanych i dJa 
dobra ogólnego. Polski Związek zawodowy 
chrześcijańskiej służby domowej, który jest 
tylko odłamem wielkiej akeyi chrześcijańskje- 
społecaniej wśród robotników, gorliwie pracuje 
nad tem, by zagadnienie służby domowej nie 
wywoływało nowych waTk i weiraąśnień. Do 
tej pracy Związku 'powinm stanąć także ze 
swą pomocą nasza fateEgcncya, zatrudniająca 
służbę domową. a.

iskierki.
Polski „Dreffus".

Mieszkaniec m. Równego doktor M. Sięgał 
wyrokidfh sądu okręgowego w Łuoku został 
osądzony za zdradę stanu na 5 łat ciężkich 
robót.

Podczas rozprawy sądowej było ustalone, 
że po przyjściu bolszewików Sięgał pobiegł do 
ez er ©z wy czajki i wskazał „eaełd&Łom44, kogo 
z Polaków należy aresztować. Na skutek tego 
szpiegostwa cala polska rodzina została are
sztowana i wywieziona do Rosji.

Sięgał eieszył się, widząc, jak bolszewickie 
opryszki rąbały szablami żołnierza polskiego.

Mimo tych faktów osądzony Sięgał odpo
wiadał z wolnej stopy, mieszkał sobie w RÓW- 

: nem, zajmując się praktyką.
! Kabał żydowski oczywiście wziął Biegała 
1 pod swą opiekę i wniósł ra niego 8 mUL ma ■
! rek polskich kaucji.
| „Fakt ten — pisze „Gaz Poranna" — jest 
; wprost zdumiewającym. Czyż są dostateczne 
i powody do zwalniania człowieka, który za 
j zdradę stanu został osądzony na. 5 lat ciężki di1 
■ robót? Nawet żydzi nie wierzą w niewinność 
! Sięgała, a są i tacy, któr/.y bardzo radzą S*o- 
| galowi nie polegać na swej „niewinności44 i nie 
j czekać wyroku drugiej -instancji i jak najprę- 
j dzej zwiewać do AmerykL • *
j P. Sięgał ma czas i swobodę, by rozw-a^yć 
i swe szanse i powziąć odpowiednie decyzje^.

ny s ik a ją  aż do^szc^ySti'
% wiełkiem ramtercjto^aniem ogjądafi goście 
maszyny t. zew. sołway owekie, które w całej 
Europie posdada jedynie fabrykat w Borku Fa 
lęekim. Następnie uekaS się dziennikarze do' 
kantyny fabryesnej, gd<fe Zansąd gośc3  ich 
skromnym posiłkiem. Przemawiali: starosta 
RabśkI, któremu odpowiedział jeden z Fłnland- 
ezyków i gość ae Bswecyi. K db gods. 0-ted 
pojechah goście do Tyńca, gdzie witał Ich ser
decznie i o>prowadz2  po Idasztofóe I ramach 
zamku tta te jfo y  proboszca. Powrót 3o Kra- 
ko<vt a nastąpS C gods. Bracf wieoa.

MIS goście nadbałtyccy odjechaS % Krako
wa do Zakopanego o godz. BÓ-teJ wieczór, te- 
1 gnani przez rad. Boaupre4g» i jiftmy zastęp 
dziennikarzy krakowskkh.

Za serdeczne przyjęcie, doznane w Krakowie, 
dziękował! w gorących słowach przedsławiefo- 
łe trzech państw nadbałtyckich.

K R O N I K A .

I i-,..

widóć&ftłó będzie w eaJej Polsce (o Se pogoda 
dopisze/ rano 2 Epca, w sobotę. Sprawi je księ
życ, który na pewien czas. zakryje przed nami 
Wenu&-Jutarzenkę. O fe  zjawisko rozegra się w 
pełnym blasku słońca* Przez czas pewien przed 
i  po zakrycia Wenus znajdować się będzie w1 
sąsiedztwie księżyca i wówczas, m razie czy
stego nieba, wszyscy będą mieli sipcspfcność 
oglądać golem! okiem gwiazdę w hk$y dzień. 
W Krakowie? zniknięcie planety przypada na g. 
6 nało. 12, Td^szaale eńę aa gcó?. 7 min. 25; sa- 
ćnńecfie trwać wSęc będzie 1 gods. 18 m b A  
Planeta znSfcaĆ i  lAjszywaĆ a®ę będzie stopnio
wo w dągn 1® sekund,- tyh? czaeu potraeboje 
księżyc na przesunięcie się poprzez t&nietfooią 
część tarcay plw?e4y.

Aby ułatwić wibaczenfe Wena® w jakaS teras 
po saćhśesdu, dodajemy, że świecić cna będzie 
w Coraz to większej ofóeglośd na prawo od 
księżyca, do ć̂" aymetoyorafe względem jego 
rogów.

POGRZEB & P . PODPUŁK. MADUROWI
CZA. Wczoraj o godz. 8 po połutea odbyf się 
pograć podpul^. Msdtirowicsza. Kłody z ks- 
pSsjy szpitala załogi wyniesiono tirmaoę, chór 
„Echa44 odśpiewał ^Bea43 mosrtui44, poesem koO- 
dukt żałobny, po^wzedzany praea batahsci 20

Z KOMITETU BUDOWY MUZEUM NARÓD.
W KRAKOWIE.

W bieżącym tygodniu rozpoczynają swe pra- j p. p. pod kósnenslą majora Tomka, ruszył ku 
ee sekeye: propagandy i skarbowa. Ozłonko- cmęntarzoiwi, kierując #£ę t ó m i  Kugą, Bass- 
wie sefccyi propagandy otrzymają bezpośrednie! tową, Lubicz I RakowWką. Zą̂  wojskiem p*>- 
pisenmc zawiadomienia o powołania do składu 1 stopowała orkiestra pułku lotniczego, a sa nt|
tej sekcyi. Termin zebrania się sekcyi będzk? 
ogłoszony w dzknnikaeh.

Sekcya skarbowa odbyła posłodzenie we 
wtorek w sali konferencyjnej magistratu. Ukon
stytuowała się ona następująco: przcv dniczą- 
cym wybrany został p. Ja® Goetz Okocimski, 
zastępcami Dr Kazimierz Banda, dyrektor 
Banku małopolskiego i Dr Tadeusz Dwernicki, 
dyrektor miejskiego Zakładu kredytowego, se
kretarzem Dr Rudolf Bereś, sekretarz Izby han 
dloweg. Skarbnikiem komitetu jeefc Dr Tadeusz 
Dwernicki (miejska Zakład kredytowy). Sek- 
cya kooptowała do swego składu Dra Andrze
ja Bajdę, dyrektora Związku ekonomicznego 
Kółek rolniczych. Podczas obrad podnlesionio 
szereg myśli i uwag, które przekazano do roz
patrzenia wydziałowi wykonawczemu Komfte-

żołnierze, niosący wieńce od rodziny, oficerów 
i szeregowych dowództwa Strzelca, od korpu
su ocicerów 20 p. p*, ureędnicaek 20 p. p. £ od 
szeregowców 20 p. p. Kondukt prowafef! dzfe- 
Iran. załogi krakowski^, ks. Niezgoda w aay- 
steacyi kapelanów, oraz dućhowieiastwa (Świe
ckiego. Za trumną postępowała rodzina zmar
łego, generałowie: Szeptycki, Ohtbśki, Kosto- 
cki, Stiłlocr i Truszkowski Nadto w pogrzebie 
wzięły udział olbrzymie tłumy publiczności 
ZwłoM xłoż<u>o w grobie na cmeni&rzai Rako
wickim.

PRZEWIEZIENIE ZWŁOK MAJORA TRZE- 
ŚNTOWSKTEGO DO LWOWA. WcszOraj z okrę
gowego szpitala wojsko w w Krakowi©
przewieziono na dworzec kolejcwy zwłoki tra
gicznie zmarłego Zdzisława Trze^niowsklego,

tu, względnie sckcyi propagandy. Banki, re- majora wojsk polskich. Orszak pogrzebowy,

(Ostatni dzień pobyto).
Waccrajfi-zy dzień minął gościom nadbałty- 

okua na rwiesdHrniu fabryk: Zieleniewskiego
na Grzegórzkach t sody amoniakalnej w Bor
ku Falęckmt W fabryce Zieleniewski ego powi
tał dziemńkajzy dyrektor inź LewaLski, dzię
kując im za zainteresowanie się polskim prze
mysłem. Następnie inżynierowi© poszczegól
nych działów oprowadzali gości po oddziałach: 
Budowy maszyn, konstrukcji żelaznych, ko
tłami, odlewami żelaza i metali, bodowy wa
gonów i t  p. Warsztaty pracy, funkcjonujące 
podług najnowszych wymogów techniki, oglą
dali goście z prawdz.iwem zajęciem. Po zwie
dzeniu fabryki Zarząd przyjmował dziennika
rzy śniadaniem, podczas którego przemawiali 
pp.: Lewalsłd, przedstawiciel Estonii i red. 
Beaupre.

Koło godz. 1 pop. wrócili dziennikarze do 
Krakowa, a o godz. 4 pop. pojechał! do Borku 
Fałęckiego dla zwiedzenia fabryki sody amo- 
niakalnoj. Tutaj powita! ich dyr. fabryki p. Ku
łakowski, poczem inżynierowie pokazali go
ściom sposób produkowania soli amoniakalnej 
i całe uposażenie fabryczne. Fabryka zajmuje 
12 morgów powierzchni Główna hala maszyn 
pr:eehodri wysokość 5 piątr. iN.cktóre maszy

ści należący Ś w i e s z c z e w s k i ,  P i.e.l o.ck^i, 
J a r o s z y ń s k i  Józef, A. K o t s i s  (kapital
ne .studyum „Dziewczyna-oa stepie44), J .  M jr 
t e j  k o (szlace do kościoła Maryackiego), Bru
no T e p a ,  Et. C h l e b o w s k i ,  J .  Kog.sjuk, 
W. Gra. ł .owski ,  znany jako rzeźbiarz, G e r 
son,  W.  G r a b o w s k i ,  P. o. nei l a,  H, G.r a- 
bi.ń.sJri. Już samo wyliczenie nazwisk po
wyższych malarzy dowodzi nie tylko wy
twornego smaku p. Barącza, ale także niezwy
kłe] znajomości i rozmiłowania się jego w hi- 
storyi sztuki polskiej.

Pomiędzy współczesnymi artystami pierwsze 
miejsce w zbiorach p. E. Barącza zajmuje L 
W y c z ó ł k o w s k i .  Widać, że p. Barącz na 
leży do gorących jego wielbicieli. Jest on też 
ze zbiorów dzieł Wyczółkowskiego najbardziej 
dumny. Mówi o nim zawsze z prawdziwym 
onfcuzyazmem.

„Oto są Wyczółkowskiego studya kwiatów^, 
uchodzące za najlepsze, ,^Kaczeńce44, „Łąki”. 
..Róże białe44 — objaśnia uprzejmie gospo
darz— a tu dalej pastel „Morskie Oko”, rze^z 
pierwszorzędna, cykl pasteli z Jaremcza, stu 
dya bojków z r. 1879, akt malowany w r. 1907
i „Studyum portretowe44, według zdania same
go artysty — najlepsze ze wszystkich jego 
dzieł. Nadto w tekach znajduje się prawie 
kompletny zbiór jego grafiki, mnóstwo jego
rysunków, szkiców kredkowych i akwarel44.

P. Barącz mówił prawdę. Wyczółkowski na
leży do tych szczęśliwych artystów, którzy po
siadają wielu fanatycznych adoratorów i zbie
raczy. Między nimi jednak zbiory p. E. Barą
cza, F. Jasieńskiego i E. lir. Raczyńskiego prze-

prezentowane w sekcyi, zawiadomiły, że rozpo
częły przyjmowanie wpisów na członków-zało- 
życieti Muzeum Narodowego. Wreszcie uchwa
liła sekeya objąć organizację' instytucji fk-aa- 
sowyoh. przemy ulowych i handlowych w za- 
kresie zadań i celów Komitetu i powzięła 
w tym kierunku zasadnicze wytyczne.

CEGIEŁKI WAWELSKIE
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 353-cią 

Opatowskie Kółko ziemianek, i 85-1-tą Polska. 
Spółka akc. ^diaima44 Magietcr B. Jawornicki 
w Krakowie — wpłacając po 80.000 M3k. za ce
giełkę.

Rada miejska w Poznaniu uchwaliła 120.000 
marek na fundusz odbudowy zamku na W a
welu.

Kraków, 29 czerwca* 
ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO. Weto-

raj we wszystkich safcohach średnich, wydziało
wych f pespołrTyeh nastąpiło uroczyste zaikoń
czeni© roku szkolnego. Młodzież szkolna uda
ła się najprzód pochodem ze sztandarami do 
kościoła, a wysłuchawszy nabożeństwa, wróci
ła do zakładów, gdzie otrzymała z rąk poepo- 
darzów klasy świadectwa . Wielu z uczniów 
opuściło w dniu wczorajszym Kraków, udając 
się' do swych rodzin na dwumiesięczny wypo
czynek.

WYCIECZKA DZIECI POLSKICH Z MO
RAW. Wczoraj przybyła do Krakowa wycie
czka około 300-tu polskich dzieci z Morawskiej 
Ostrawy i okolicznych wsi polskich. Dzieci nio
sły wiele wieńców, które otrzymały w drodze 
do Krakowa od witających je delegacji. 
W Krakowie przyjmowali wycieczkę przedsta- 
wkele miejscowego To-w. Szkoły Lud. i Obr. 
kresów zachodnich. Zabawi oca w naszem mie- 
ście do soboty.

ZAĆMIENIE WENERY. Obsorwatoryum

r>rowadzon>y przez kapelana wojskowego, otwie
rała orkiestra 8-g o pułku ułanów, za którą szły 
delegacje z wieńcami, ora* odiDacaseniami 
zmarłego, a dalej jechał łrayawwn, przybrany 
suto wieńcami Na dworcu kolcowym przy 
otwartym wjigocaio, który był przeznaczony na 
przewiezienie zwdok do Lwowa, przemówS: je
den z delegatów, podpor. Novl W gorących 
słowach, pełnych wzrusz«raa, mówca żałołmy 
podniósł zalety boliatersklego oficera polekie- 
go. Gdy w roku 1918 Lwów, wisdłodnia. stra
żnica kresowa Połeka, znałaś się w mebezjń©- 
czeństwie, wówczas Trześniowski na 
garstki młodzieńców pospieszył w bój, peńśecfw- 
stawiając przeważającej liczbie wrogów boha
terstwo, poświęceniu I ofiarną Ojczy
zny. W ogniu walk pozostawał aż do iśarfiese- 
ida dzieła oswdbodsenfą Lwowa. Podob^fei, Jbfc 
przeeławnę imię Wołodyjowskiego UL ttarełe 
złączone będzis z ehmną Kamieńca, tuk !&łlę 
Tn&eśnjowsikleg© jaśnieć będzie w jugeboH bo- 
hat ojstwa póśród orłów I orląt, ktÓŁe ido 3opOr 
ścifjr wrogówi do zdobycia gnaasd* pabkSego. 
WłuŚme dziś, kiedy wre walka o kresy zaCfk, 
kiedy rozgrywają sfe losy Górnego SŁgfea, 
przychodzi nam żog^mć bohatera, na którego 
Ojczyzna zawias Uczyć mogła. Następnie fale
niem 20 p. p. pożeguał zmarłego jeden z ofice
rów. Po przemóc ieniaeh wstawiono tromnę do 
wozu.

WYJAZD NAUCZYCIELSTWA POLSKIE
GO NA LITWĘ. Celem zorganizowania ! pro
wadzenia na Litwie kursów nauczycielskich. 
kuratoryum okręgu szkofaego w Nowogrodzie 
zwróeSo się przed kilku tygodniami do władz 
szkolnych okręgu krakowskego z prośbą o 
skierowanie Idłlcudziesięcm eił nanczydeŁ- 
skl ch na Litwę na czas trwania wakacji. Ra
da szkolna okręgowa w Krakowie, rozramająo 
potrzeby sdrolnict^u na Litwie, zaproponowa
ła szeregowi s2  pedagogicznych ze szkół wy
działowych i semina-ryów nauczyciolskleh na-

ny władz szkofaych spotkał się u nauczyciel
stwa z gotowością krzewienia nauki na odłe-* 
głych rubieżach naszego państwa.

Jak  się dowiadujemy, w pierwszych dniach 
Kpca wyjeżdża do Lidy, Nieświeża, Głębokie
go i fanyeh miejscowości Litwy kUkudztesięcin 
krakowskeh nauczycieli.

O ROZWÓJ CZYTELNICTWA. Wczoraj za- 
kończyły stę w Krakowie dwudniowe obrady 
czwartej z rzędu kosajfereneyi oświatowej, zwo- 
lasnog prze® ®Bn. dśswiaty, a pośwlęcoaiej zaga- 
dElemiom eaytetoictwa powszehcnego.

Po zągajesum konferencji prze® naczelnika 
wydziału oświaty pozaszkolnej, p. AL Ja - 
jaofws&iego, powitał delegatów wicepre®. miasta 
p. RoRe i kurator okręgi? szkołrego p. &o- 
bfńsfcŁ

Interesujący ł bogaty w moteryał porówna  ̂
wosy z zakresu patac nad rozwojem czytelni
ctwa zagranicą referat dyr. F. Czerwijowskie- 
go s Warszawy wprowadził zebranych w meri
tom zagadnienia, referaty zaś p. H. 8wiła 1- 
skiej z Warszawy na temat powszechnych bi- 
bEctek nnejskićh i j>. H. Radlińskiej, ora® Dra 
Michalskiego na, temat bibliotek wędrownych— 
poewo®fy boryentować się w szeregu pierwszo- 
raędkiych potrzeb w tej dziedzinie pracy oświa
towej I pogodzić poglądy na najodpowiedniej
sze w ehwffi obecnej metody onganizowarla 
bfitotó.

Pojedzenie wcatorajsze wypełniły referaty 
radcy Rymar* i ks. posła Ludwiczaka o bili o- 
tekach wiejskich oraz f a l  Komamickiego o 
kolportażu książek, poczem nastąpiły komun i
katy I wńSoeki obecnych reprezentantów Lii-
stytocyi oświatowych.

Poważny i wysoki poziom obrad kanfercm 
ayi, na ku5rej wszystkie kwestye poruszano 
z wiłdoczną troską o najgrumtown»iejszą prze
budowę naszego życia kulturalnego, każe mieć 
nadleję, te choć praca odbywa się w trudnych 
warunkach f przy niewystarczających środ
kach, to jednakie daje gwarancję pomyślnych 
resjnŚatów.

O KSIĄŻKI DLA PIŃSKA. Związek Sbrzc 
leekr wzywa społeczeństwo do składania ksią
żek-dla Pińska, pozbawionego pism i bibliote
ki połsłdsej. Dary należy składać w lokalu 
Związku, ul. Floryańska 53, od godz. 12— 4 
po południu.

ZJAZD ORGANISTÓW delegatów dekami!- 
nyeh dyecezyi krakowskiej odbył się w dniu 
27 h. m. w Krakowie, przy udziale reprezen
tanta chrześcijańskich organizacyi, ks. L. Ka
sprzyka. PO odczytaniu {sprawozdania z do
tychczasowej działalności Komis>1 dyeceżyal- 
nej., omówioną została szczegółowo praca spo
łeczna i  zawodówa obecna i w najbliższej przy
szłości. Po wyczerpującej dyskusji nastąpił 
nowy wybór trzech członków Komisy! dyece* 
zyałncj, w skład której weszli z Krakowa pp. 
Garbu&irfekł, Flasza i Ferek.

Zjazd delegatów uchwalił wstrzymać wysy- 
łanie wkładek do centralnego Związku organfc 
ctfiw w WoilBzawłe, zaś wybraną Komisyę dve* 
cegyafoą upoważnF do utw<»®eiQiai tymczaso
wego rartądu dzlełnioowego o charakterze koo- 
iseiiiatyymym, w pottnaimienfa z centrafaym’ 

OKgatonstsów w Warszawie.
Zjazd delegatów jpoteefi tymczasowemu za 

rządowi, aby w myśl życzeń polskiego Episko- 
paiStt, ttJedkwtftajnR pracę organizacyjną i oświa- 
towo-j^ołecamą, a tem samem uniezależnił się 
na t&fezńfe małopolskim od obcych wpływów.

ZGŁOSZENIA O DEPUTATY ROBOTNI
CZE. Magistral- wzywa właścicieli i kierowni
ków zakładów przemysłowych, przedsiębiorstw 
robót pubEeznych i zakładów użyteczności pu- 
blłeznej, aby celem uzyskania przydziału dodar 
tkowych racyć żywności dla robotników za 
miesiąc sierpień b. r., przedłoźyE w Magistracie 
w dniach 30 b. ml, oraz 1 i 2 Iipca b. r. odpo- 
wSećfafa potwierdzone zgłoszenia imienne, za
trudnionego w nich pensonalu robotniczego.

KONFISKATA TRZECH WAGONÓW KA- 
LAFONIL Krakowski Urząd, walki z lichwą 
skonfiskował firmie Spedycyjnej Lefakauf przy 
uŁ św. Gertrudy 4, trzy wagony kalafonii,; 
które firma ta nabyła od pewnego ku^ca wie
deńskiego w celach spekulacyjnych.

krakowskie donosi: Rzadkie zj?.twiskó zaćmienia: ?zego miasta wyjazd mi Litwę. Ajpeł ze stro-

wyższają pod względem .wartości wszystkie 
inne w Polsce.

Niemasz arti jednego niemal wybitnego na
zwiska ze współczesnych artystów, kióreby 
w zbiorach p. Barącza. nie miało odpowiedniej 
reprezentacji.

Jest więc Ż m u r k o, tak dziś poszukiwany, 
którego najlepsze dzieło: „Czarne warkocze14 
tu się właśnie znajdują. Jest F a ł a t  („Śnieg44, 
„Rogacz”, „Widok z Paryża44). Jest S t a n i 
s ł a w s k i  („Krajobraz44). Jest W y a p i a ń *  
s k.i, K. P.ó.c.h.w.a.l.s k i, W. K o s s a k ,  S z y 
m a n o w s k i ,  A k s e n t o  w.i.c.s, P.a.u.t.s.e h, 
P . a n k i e w i c z ,  S i c h u l s . k . L  Są J .  M.a.ł- 

e z e w s k i e g o  studya portretowe, Wł. T e t -  
maj e. r . a  studya i obrazy. Jest WŁ Cza-  
e h ó r s k i e g o  świetne ,^tudyum głowy star
ca44 7. czasów monachijskich. A nadto T. Rich- 
tid  Kotowicz, Wygrzywalski. Lfiasfimfl Hoff
man, Skotnicki, Grott, Karpiński,. Sidorowicz, 
Makarewicz, Knausówna, Kaczor-BatowsM, H. 
Lipiński,' T. Ajdukiewiez, Galek, St. Ożajkow- 
ski, T. Błocki, liczne prace Dębickiego, jedna 
z najlepszych rzeczy „Zima” Rozwadowskiego 

li świetna praca Bratkowskiego, przypomina- 
jjąca rozmachem Ruszczyca „Śnieg na mocza
rach44. "Ten piękny zbiór uzupełniają liczne ata- 

| re sztychy z KTO wieku, oraz prace najwy
bitniejszych grafików polskich, przeważnie 
współczesnych.

P. Barącz kierował się w swych wieloletnich 
studyach jedną przewodnią myślą, a tak rzad
ko naśladowaną: Ideą narodową, polską.
Wszystko, co polskie, było mu droższe n»d 
najpiękniejsze cud* zagranicy. Dlatego tei

dzieła obce bawiły u niego tylko jakby w chwi
lowej gościnie. A jednak nie brak i ich tak
że. Są obrazy religijne, martwa natura i arehi- 

] tektura s XVII i XVIII wieku. Lec® i te o ty
le, o ile artyści obcy bawiK chwilowo kdt) dłu- 

iżej w Polsce. Jest więc C a n a l e t t o ,  któiry 
za Augusta UL bawił u nas. Jest tu jego „Wi
dok zamku warszawskiego4* przed spaleniem. 
Z innych jest R o s a  da  T i v  o-li i Filip For 
dynand de H a m i 1 Ło.n.

Rzeźbę reprezentuje znany artysta-rzoźbiarz, 
Tadeusz Barącz, brat naczelnika żupy soŁoej. 
Z wielkim pietyzmem pfrzechowane są tuta  ̂ je 
go cenne studya portretowe i zwierzęce, oraz 
medaliony. Doskonały jest zwłaszcza „Portret” 
w marmurze rodziców F. Tepy.

Gorące ukochanie przeszłości, tęsknota za 
je j żywem wcieleniem wyraziła się u p. Barą
cza w zbiorach dawnych mebli, pasów i bro
ni. Zbrojownia p. Barącza obejmuje piękny 
zbiór karabel z różnych czasów aż po rok 1864. 
Jedna ma następujący napis:

„W imię Boga dobądź szabli 
„A Moskali wezmą dyabłi44.

Jest też kilka damaseenek w srebro opra
wnych, z perskim napisem, których klingi gię
tkie dadzą się owinąć koło palca. Są pała
sze polskie z charakterystyczne^* głowicami, 
pistolety, w srebro, róg i kość słoniową ozdo
bne kindżały, kordelasy, u&deczki na konie, 
buzdygany, jest jedna zbroja husarska z szy
szakiem — ba — są nawet małe moździerze 
ze spiżu f pasy rycerskie, t. zw. przeworskie. 
Cały oddział dawnych rycerzy miałby się .utaj 
w co uzbroić! Unosi się nad tą zbrojownią ja

kiś dech dalekiej, rycerskiej przeszłości, myśl 
rwie się na Dzikie PoLa i leci z nieuchwytnym 
szumem husarskich skrzydeł ku rycerskim 
kurhanom___

Ale nie wolno się u p. Barącza pogrążać w 
zadumie, bo czekają nas jesztcze iiime niespo
dzianki Oto rozściela! p. Barącz swe bezcenne, 
wschodnie dywany. Jest ich wszystkich tarzy- 
dzŁóścl Między rami unikaty z motywami zwie
rzęcymi Dwa czarne, anatolskie, 17 dywanów 
potekSrh z 17 wieku, zwanych „eiedmiogrodz- 
klennf44, używanych stale przez malarzy całego 
śwfeta na Ho do portretów. Ostatni raz uha- 
zują się na portretach w okresie Maryi Teresy. 
Są dwie makaty perskie, z tych jedna lit* ma 
wartość historyczną, darowana przez sułtana w 
r. 1690 na pokój karłowicki posłowi polskiemu, 
Stanisławowi Małachowskiemu, dwie makaty 
polskie, dwie haftowane, ogromnych rozm‘a- 
rów.

Oprócz makat są jeszcze pasy polskie i per
skie w liczbie trzynastu, Ete, jedwabne, z 
przepięknymi wzorami rozmaitej marki, jak pu- 
cSowski, fcłucki. paschalie, Daniel Chmiolo7vv 
sk£, mażarsld itd.

Zbiór czepców mieszczańskich, kobiecych, 
przeważnie złotych i srebrnych.

Do reszty owych pięć pokoi wypełniają gar
nitury antycznych mebli z epoki emplru, bio- 
denaajer, kilka szaf barokowych, gdańskich, 
stylowych zegarów, sekretarzyków, foteli, sto
łów, nadto szafa z połowy XVIII w., pełna 
sreber, fana znów rzniętego szkła i porcelany, 
kasa połowa z misternym zamkiem, skrzynia a 
XVII wieku polichromowana itd. itd.
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Z Polski i ze świata._    ! r.mbasr.dor hiszpański i dziekan ciała dyploma-
K,1 'VI DOKTORZY WSZECHNICY LWÓW- tycznego przy Stolicy św. Vfflasinda, posłowie 

s k ^ j  X’niwer^v.tet lwowski uchwalił n a d a ć  belgijski i rumuński, arcyb. Coretti, nowomia-
 __ ____________ Dnwrrń.i ■nr>/-vr»o PnAnm T trwdoktoraty honorowe następującym osobisto-1 nowany nuneyusz w Paryżu, mons. Caocia Do- 

teologii: kard. Mereier, który ; miniom!, księża prałaci Kępiński i Brzraiewicz,
‘ szambelam Grabiński, wielu innyeh przedsta
wicieli świata watykańskiego i arystokracji

ściom: Doktorat teologu: 
otrzymał już ten tytuł na Uniwersytecie Jagiel
lońskim; doktorat prawa; p. Rajmundowi ' Poin
care, prezydentowi republiki francuskiej i mar
szałkowi Kochowi; doktorat medycyny: p. Her
bertowi Hooverowi; doktorat filozofii p. 
Lord:owi, autorowi książki o drugim rozbio
rze Polski.

Z UNIWERSYTETU WILEŃSKIEGO. W so
botę odbyły się w Wilnie wybory rektora uni
wersytetu imienia Stefana Batorego na rok 
1921/22. Wybrano dotychczasowego rektora, 
p r o f e s o r a  biologii' Michała Siedleckiego, który 
jednakże ponownego wyboru nie przyjął. Wo
bec tego odbyto powtórne wybory, których 
wynikiem było powołanie na stanowisko re
ktora profesora matematyki Wiktora Stanie-

rzymskiej.
ZGON SŁYNNEGO LOTNIKA. W Paryżu 

zmarł po długiej .chorobie sławny lotnik francu
ski, Marechale, który w czasie wojny świato
wej, rozrzucając proklamacyę francuską, prze
leciał ponad całemi Niemcami i  dotarł prawie 
do linii rosyjskiej, ale wskutek defektu, moto
ru był zmuszony wylądować na terenie Polski 
parę kilometrów poza liniami niemieckiemi,

ANTYNIEMIECKIE ROZRUCHY W AN
GLII. W Grimsby przyszło do nowych wykroczeń 
przeciwko załodze pewnego niemieckiego okrę
tu rybackiego. Skiesp pewnego -kupca, który 
zakupił ryby z okrętu niemieckiego, został

wieża. Dziekanem prawa i nauk społecznych j przez rybaków angielskich rozbity. Niemiecką 
obrany został Alfons Prjrczewski. Dziekanem flagę zerwano z masztu.
wydziału matematyczno- przyrodniczego i le
karskiego Wiktor Staniewicz, dziekanem wy
działu sztuk pięknych profesor Ruszczyć.  ̂
Wszyscy wyżej wymienieni wybrani zostali po
no wrrłe.

JUBILEUSZ 40-LETNIEJ PRACY NAU
CZYCIELSKIEJ. Szkoła powsz. im. Kazimierza 
WielkDgo w Bo hni obchodziła 24 b. m. jubi
leusz 40-Ietniej pracy nauczycielskiej swego dy
rektora Jana Łukowskiego. Po uroczystej Mszy 

odbył się poranek ku czci jubilata. Młodzież 
szkolna odśpiewała, kantatę oraz pieśni, nastę
pnie przemówił ks. A. Boracz, podnosząc w 

mowie zasługi dyr. Łukowskiego. Jubi-swej
lat podziękował zebranym za przyjęcie, poczem 
wśród śpiewu ,.Rctv“ zakończono uroczystość.

ZJAZD PREZESÓW SĄDÓW CAŁEJ POL
SKI. W ministerstwie sprawiedliwości w War
szawie odbywa się zjazd prezesów sądów okrę
gowych z całej Polski. Zjazd obradować będzie 
o- cłvslokacvi sądów okręgowych.

WALNE ZEBRANIE TOW. KRESÓW 
WSCHODNICH odbyło się 24 b. m. w Warsza
wie. Rozpatrywano sprawę chaosu prawnego, 
istniejącego na kresach, parcelacyi, osadnictwa, 
komunikacyi i innych. Powzięto uchwałę, do- 
tnagającą się powołania sipecyalnej 
przy udziale rzeczoznawców dla spiesan-ego 
o p ra c o w a n ia  projektów sanacyi stosunków na 
kresach. Do zarządu głównego wybrani zo
stali pp.: Jan Gawlikowski, Z. Ludkiewicz, M. 
Mickiewicz, St. Smólski i E. Starczewski. Po
nadto dokonano w y b o r ó w  do Rady naczeltD>ej 
i do k o m isy ] r e w iz y jn e j .

G RG A NIŻ AC Y A POW. TOW. PSZCZELNI- 
CZYCH. W ;vśl ^skryptu Namiestnictwa we 
Lw rwie, powiii.;:y poszczególne Tow. pszczel- 
ikcze w nieś podanie do Namiestnictwa o po
zwolenia założenia Tow. wedle statutu „Zwią- 
1 i 'powiat. Tow. pszczelniczych“ we Lwowie 

i przysłać je do Związku pow. Tow. pszcz., 
Lwów*. Kopernika 20. Towarzystwa pszezelni- 
Cze, chcące korzystać z przydziału cukru dla 
pszczół, rozdziału desek na ule it. p. ulg, po- 
winny nadesłać do Związku deklarację z po
daniem ilości swych członków i pni,

KONKURENCYJNY UNIWERSYTET W KO
WNIE. Rząd kowieński zamierza przystąpić do 
?e organizacji wyższych kursów w Kownie, któ- 
Te miałyby wyrugować uniwersytet wileński. 
W nowym roku akademickim będzie zorgani
zowany 3-wydziałowy uniwersytet. Sprowadze
ni profesorowie z Niemiec i Roeyi będą wy
kładać w różnych jeżykach.

SZYKANY PRUSKIE W GDAŃSKU. Lu
dność polska m. Gdańska, mimo zagwaranto
wania jej praw mniejszości, narażona jest usta
wicznie nâ  szykany ze strony Niemców. I tak 
h. p. urzędnicy kolejowi nie chcą sprzedawać 
biletów do polskich miejscowości Tczewa lub 
Wejherowa, natomiast żądający biletu do Dir> 
schau otrzyma go natychmiast. Ozas już naj
wyższy, aby rząd polski upomniał się energi
cznie o prawa Polaków w Gdańsku.

KARDYNAŁ RATTI W POSELSTWIE POL
SKI EM. Z Rzymu donosi nasz korespondent 
(ir): W poniedziałek dnia 20 b. m. poseł
Rapltej przy Stolicy św., p. Józef Kowalski, 
wydał na cześć kard. Rattiego obiad uroczysty 
w salach hotelu Excelsior. Obecni byli: kardy
nał sekretarz stanu Gaspąri, kard, Kakowski, 
kard. Tacci, ambasador francuski Jonmart,

WULKAN STROMBOLI
Wczoraj wieczorem rozpoczęły się wybuchy 
wulkanu Strombołi. Ludność opuszcza wyspę 
Wysłano pomoc.

Zawiadomienia ł komunikaty.
Z TOW. FILOZOFICZNEGO. We czwartek

b m. o godz. 6 wiecz. (ul. św. Anny 12) prof. Dr 
Śleszyński wygłosi odczyt p. t.  ̂„O tak zwanych 
prawach myślenia44. Wstęp dla nieczłonkow o Alk., 
dla młodzieży akademickiej 2 Mk.

„LUTNIA" KRAKOWSKA zaprasza swych 
członków do w-ieeia udziału w nabożeństwie ża- 
łobnem za spo. duszy ś. p. Adolfa Steibelta, 
swego nieodżałow*. go dyrygenta, które odbę
dzie się dnia 1 lipca b. r. o godz. 8 rano w ko
ściele św. Anny w Krakowie.

DZIESIĘCIODNIOWĄ WYCIECZKJĘ do War
szawy, Torunia, Gdańska, Pucka i Poznania urzą
dza Polskie Tow. krajoznawcze. Wyjazd w sobo
tę 9 lipca pociągiem wieczornym do Warszawy. 
Informaeyi udziela biuro P. T. K-, Grodzka 64, 
II p., od godz. 6—7 wieczorem.

ZBIÓRKA PIENIĘŻNA NA KOLONIE LECZ
NICZE. Magistrat zezwolił Tow. opieki szpitalnej 
w Krakowie na urządzenie zbiórki ulicznej w dniu 
dzisiejszym przy stolikach, ustawionych w miej
scach publicznych, na rzecz kolonii leczniczych
w Rabce. _

EGZAAilN DOJRZAŁOŚCI. W państw, semina- 
rvum nauczycielskiem żeńskiem egzamin dojrza- 

y łóści, pod przewodnictwem radcy Józefa Dobro
wolskiego, złożyły: Oddział A): Balonówna Hele
na, Bartynowska Marya, Bkmdówna Aurelia, Bo- 
chenkówna Karolina," Cieślikówna Mary a, Dobro
wolska Marya (z odzn.), Dobrucka Marya (z odzn.), 
Germandówna Zofia (z odzn.), Górkiewiczówna

W a l e r  j  a S z a l a  y-G 1 6 eJ.ei „W orłem 
gnieździe”. Opowieść z dawnych czasów. Z ilu
stracjami. W. Wolniewicza. Poznań-Warszawa. 
Nakład Księgarni św, Wojciecha, str. 124. 
W oprawie.

H e n r y k  C o n s e l e n c e *  „Lew % Flan- 
dryi". Powieść historyczna z XIV wieku osnu
ta na tle bohaterskich walk Flamandczyków 
o niepodległość Ojczyzny. Z ilustracjami "M. 
Artwińskiej. Wydanie drugie. Nakład Księ
garni ńw. Wojciecha. Poznań-Warszawa. Str. 
250. W oprawie.

R. H. B e n s o n :  „Chrystus o życiu Kościo
ła". Z angielskiego przetłumaczyła J .  Masłow
ska. Nakład Księgarni św. Wojciecha, Poznń- 
Warszawa 1921. Str. 158.

F e l i k s  K o n e c  7~n.y: „Polskie Logos
a Ethos”. Roztrząsanie o znaczeniu i celu Pol
ski. T. L Str. 815 i T. IL str. 308. Nakład 
Księgarni św. Wojciecha* Poznań-Warszawa 
1921 r.

F. H o e s i c k': „Tatry i Zakopane*. Prze
szłość i Teraźniejszość. Str. 318. Nakład Księ- 

ZNÓW CZYNNY. | gami św. Wojciecha, Poznań-Warszawa.
„ T e a t r  L u d o w y 14 Nr. 7: >,Brzytwa swa

tem” obrazek seeniczny w jednej odsłonie. 
Wydanie drugie. Str. 23. Nakład Księgami św. 
Wojciecha, Poznań-Warszawa.

„ T e a t r  L u d o w y 44 Nr. 11: „Pan Chciw- 
ski, czyli Skąpy dwa razy traci44. Komedja 
w 4 aktach. Wydanie drugie. Str. 6Ł Nakład 
Księgami św. Wojciecha.
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O wspaniałych swych zbiorach, które są re
zultatem całe życie trwających trudów, zabie
gów, których wartość me da się nawet określić, 
mówi p. E. Barąez z taką skromnością, jakby 
to było czemś zupełnie naturalnym i prostem.

P. Barącz otrzymuje w ostatnich czasach li
czne oferty ze strony osób zgłaszających fdę o 
odstąpienie zbiorów. Między innymi oferentami 
jest także zgłoszenie Muzeum m. Warszawy. 
P. Barącz pragnie jednak ofiarować je  Muzeum 
Narodowemu m. Krakowa i wniósł w tym celu 
na ręce miasta Krakowa podacie z prośbą o 
wydelegowanie komisyi, któraby się zajęła 
przejęciem zbiorów i ulokowaniem ich w tekiem 
miejscu, aby p. Barącz mógł osobiście mieć nad 
niemi kontrolę, co wobec pewnych niedoinagań 
krakowskich urządzeń muzealnych jest kome- 
cznem.

Trudno bez wzruszenia pisać o tej hojnej da
rowiźnie, gdy się pomyśli, jak dziwnie opa od
bija od rozszalałej w pogotni za złotym cielcem 
zgrai polityków, którzy rozkradają wskrzeszo
ną Polskę z wszelkiego dobra i miemia! <— 
Lecz odwróćmy oczy od tych smutnych re
fleksy! Z t a k i c h  s e r c  i z t a k i c h  l u
dzi ,  j a k  p. E r a z m  B a r ą c z ,  b u d u j e  
s i ę  p r a w d z i w a ,  n o w a  P o l s k a , ,  która 
potrafi rozwiązać największe zagadnienie dzie
jowe: połączyć przeszłość z przyszłością. Na
ród, prawdziwy polski naród, zrozumie kiedyś 
jednak i zachowa na zawsze we wdzięcznej pa
mięci imię wielkiego obywatela-patryoty.

LUDWIK SKOCZYLAS.

(z odzn.),
Stanisława, Giwporczykórna (Cecylia, Haltoió- czynów ludzkich w ogólności 
wna Stefania, Hałaikowna Marya, Jakubasowna J
Łidya, Jaroazówna Kzimiera (z odzn.), Kołodziej
ska Józefa, Kowalówna Marya, Kowalowska Fran
ciszka (s odzn.), Krogiłńnv  ̂ (% odzn.), Loh-
nówna Michalina, Ławrusiewicsówna J~świga 
(z odzn.), Łuczyńska Stanisława, M&gierzanka 
Marya, Maliczakówna Jadwiga (s odzn.), Mazan- 
kówna Marya, Mleczkówna Aleksandra, Stachor- 
ska Helena (e odzn.), Szowczykówca Józefa. Je
dna kandydatka przeznaczona do egzaminu po- 
prawczegoT.

Oddział B): Mroczkowska Wanda (z odzn.), Mu- 
siałówna Stanisława (z odzn.), Neuserówna Marya 
(z odzn.), Oaełanka Marya (z odzn.), Oplustiló- 
wna Zofia, Feterówna Hedena, Papeciówna Elżbie
ta, Pinkaeówna Janina (z odzn.), Poznańska He
lena (z odzn.), Rączkówna Antonina (z odzn.), Re- 
gulanka Amalia (z odsô ), Słomakówna Stanisła
wa (z odzn.), Starosolska Marya, Startaaówna Jó
zefa, Śliwińska Zofia (z odzn.), Sztoecklówna Jâ - 
dwiga (z odzn.), Suchoniówna Zofia (z odzn.),
Syruczkówna Olga (z odzn.), Wawrzkicwiczówna 
Eugenia. Wojnarska Marya, Wrońska Hdena 
(z odzn.), Wrońska Sabina, Wrońska Janina, Zaj- 
dlówna Janina, Zawadżianka Zofia (z odzn.), Zem- 
lanka Aleksandra (z odznĄ Zimnalówna Irena 
(? odznA Ekst«rnistldr Bedronkówna Zofia, Grzo-1 działowy-ch może przy wykładzie katechizmu,
lewska Władysława, Siwińska Marya, Skodówna ,
Zofia, Szczerczakówna Mieczysława, Zajączkowska i pTOy k.^aniach katechetycznych oddać znaczna

„ T e a t r  L u d o w y ” Nr. 46: „Kb. J .  A. Lu-
kaszkiewica: „Jasełka Pols-kie44 w 4 abrazach. 
Wydanie czwarte. Str. 28. Nakład Księgarni 
św. Wojciecha.

M. D o m a ń s k a: „Siostra Hanna44. Nowele 
z cyklu „Krwawe świty”. Str. 31. Nakład Księ
garni św. Wojciecha, Poznań-Warszawa.

M. D o m a ń s k a :  „Panienka ze dworu44. No 
wola z cyklu „Krwawe świty44. Str. 43. Nakład 
Księgarni św. Wojciecha. Poznań-Warszawa.

M. D o m a ń s k a :  „Żona Ułana”. Noweli
z cyldu „Krwawe świty44. Str. 40. Nakład Księ
garni św. Wojciecha, Poznań-Warszawa.

Ks. Prot dr. M. S i e n i a t y c k i : '  „Etyka 
katolicka44 podręcznik szkolny, wydanie d r u 
g i e  poprawione, Lwów—Warszawa. Nakład 
Gubrynowicza i Syna 1921 str. 160.

Podręcznik ten ukazał się w pierwszem wy
daniu w r. 1919. Potrzeba nowego wydania już 
w tym reku świadczy o jego użyteczności.

W drugiem wydaniu pomieszczono następu- 
jjące nowe ustępy: Cel człowieka na ziemi, nor-

(prawdziwa
norma, fałszywe normy), stosunek państwa do 
rełigji (państwo a religia, stosunek państwa de 
Kościoła katoł„ stosunek pańtwa do wyznań 
mek&tcdirkicbk państwo a szkoła* Kościół 
a szkoła.

Niektóre ustępy z pierwszego wydania; zosta
ły skrócone 'rme rozszerzone lub przerobione. 
Podręcznik obok zwykłego materiału w podrę- 
czniltach szkolnych tego rodzaju zawiera wiele 
kwaetji aktualnych, jak: Etyka niezależna, wol
ność sumienia, woiność myśli i badania, wol
ność prasy, wolność nauczania, przysięga cy
wilna, szkoły bezreligijno, stosunek sztuki do 
moralności

Jasność ! prostota przedstawienia, przejrzy
stość układu, gruntowność argumentacyl przy
równoczesnej przystępności dla umysłu ucznia 
cechują ten podręcmik tak, jak i inne tego sa
mego autora. Podręcznik opróc* użytku dla 
noznió w szkołach średnich i wyższych t t -

Irena. Jedna eksternistka reprobowana na rok. usługi. M.

Ze sportu.
ZAWODY O MISTRZOSTWO POLSKI W 

LEK K IEJ ATLETYCE odbędą się w dm 13— 
15 sierpnia b. r. każdego dnia o godz. 4 pop.

H
Dyrekcya Kolei Państwowych w Krakowie

na boisku L. Ł  S. „Pognń“ wa Lwowie. W pro-1 torayB™ ]* nwn: 
gram ziaiwodów wchodzą biegi krótsze i rozsta-! 111 a czerwca 1921 pociąg osobowy nr.
wne, skofei w wyż i dal, skok o tyczce, rzuty:  ̂ ’ zdążający od Krakowa do Warszawy, 
dyskiem, oszczepem i kulą. Zgłoszenia należy, sygmaj wjazdowy w Krzeszowicach
przysyłać do Pol. Związku lekkn-atiot. Lwów, ! 1 wj^ haJ na personalny wyjeżdżający
Sadownicka 80. Tormm zgłoszeń upływa 5 sier- iz ^  ^  Krako^a*
pnia b. r. ' Wskutek zderzenia zostali zabici: 1. batnrul-

T, . 1lt-,- riyiarw 'czy Waśkowski Stanisław z Krakowa; 2. zwro-
czy -.Piechota Jan z Krakowa; 3. kobieta

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO komuni

kują: Dzisiaj po raz ostatni „Eros i Psyche44; jest 
to zarazem ostatni występ p. Solskiej ża obecnej 
gościny w Krakowie. Wobec olbrzymiej ilości 
zgłoszeń na premierę „Tumora Mózgowicza“, po
wtarza teatr tę sztukę po raz drugi w pljjtek 

lipca.
Dwa ostatnie przedstawienia w tya» sezonie, 

f. z. w sobotę 2 i w niedzielę 8 lipca, wypełni
„Orlątko".

PIOSENKA W PLASTYCE GESTU I SŁOWA
wypełni program sobotniej popohidniówłd „Bar 
gateli44 2 lipca. Bilety przy kasie teatru.

Repertuar teatru adej. ku. J .  Słowackiego.
Środa 29 b. m.: O godz. 11 rano Poranek „Pol

ska wiosna44, po poi „Eros i Psyche".
Czwartek 80 b. m.: „Tumor Mózgowie*" Witkie

wicza, dramat w 8 aktach.
Piątek 1 lipca: „Tumor Mózgowie*" Witkiewicza.

Repertuar Teatru Pewtaiehaefo.
Środa 29 b. m. Po poŁ „Rozwiedźmy

wieczorem „Faworyt".
Czwartek 30 b. m.: ^oęcacio".
Piątek 1 lipca: JSoccacio".

Repertuar „RagateB^.
Środa 29 b. m.: Po poł. ^Kobieta bez skazy", 

wieczorem „Porwanie Sabinek".
Czwartek 30 b. m.: „Porwanie Sabinek".
Piątek 1 lipca: „Porwanie Sabinek".

Maska, literatura, sztuka.
Nowe książki,

K s. D r. W a c ł a w  Ka l i n o ws . k . i :  „Ety
ka44. Podręcznik szkolny dla klas wyższych. 
Wydanie IL zmienione. Poznań-Warszawa 1921. 
Nakład Księgami św. Wojciecha, str. 200*

nieznanego nazwiska.
Ciężko raami: 1. Hąeia Feliks, maszynisto z 

Kielc; 2. Fiołek Pajweł; 8. Niecik Jswv, 4. Żbik 
Andrzej, kond. z Krakowa; 5. Balia Rozalia; 
6. kobieta nieznanego nazwiska.

Nadto 30 oeób lekko ranmych, z tego 8 pra
cowników kolejowych, 1 żołnierz, 1 pracownik 
pocztowy.

Szkoda kolejowa znaczna. Na miejsce wy
padku przybyły pociągi ratownicze z Krakowa, 
Trzebini i Szcźakowy, jak również komisya ko
lejowa pod przewodnictwem wiceprezesa Dy- 
rekcyi p. ini. Gutkowskiego.

Śledztwo w toku. Ruch pociągów me doznał 
przerwy.

Gutkowski 
Preeea Dyrekcyi Kolei Państwowych.

Listy do Redakcyi.
PROCES PASKARSKI W TARNOWIE. 

Dnia 22 b. m. odbyła się przed sędzią Drem 
Zarębą roziprawa przeciw królowi spirytusowe
mu, Tannenbaumowi o którym „Głos Narodu44 
już donosił Był to trzeci -—1 po aferze cukier
niczej i piekarskiej <— proces paskarski w Tar
nowie i nowy ważny krok na ciężkiej drodze 
do wyleczenia naszego życia gospodarczego. 
P. Tannembaum wyszedł na razie z procesu 
obronną ręką, ale prokurator państwa, opiera
jąc Się na sprzeczności zeznań Tannebauma 
z zeznaniami świadka Kurylewicza i władzy 
skarbowej we Lwowie, oraz na niejasności ze
znań Rossmana, który zaprzeczył obecnie na 
rozprawie swym zeznaniom w śledztwie— zgło- 

isił odwołanie do sądu okręgowego. Wezwani

będą niezawodnie nowi świadkowie i sprawa 
p. Tannenbauma będzie wszechstronnie oświe
tlona.

Wiadomości gospodarcze.
Wobec wolnego handlu zbożem.

Nasi' wielcy producenci zbożowi obawiając 
się, by wprowadzony świeżo wolny handel, nie 
obniżył zbytnio cen ziemiopłodów, postanowili 
zorganizować pewnego rodzaju trust zbożowy. 
Przy pomocy trustu opanować icheą rynek i dy
ktować na nim dogodne ceny produktów. Trust 
ten, w skład którego wchodzi przedewszyst- 
kiern Centralne Tow. Rolnicze oraz Związek 
Ziemian, posiadać będzie swój organ wykonaw
czy, a mianowicie Spółkę akcyjną handlu zie
miopłodami z b. dyrektorem Państw. Ura. Zbo
żowego p. Machnickim na czele. Żądają om, 
by Skarb Polski udzielił im zaliczki na~. zboże 
na pnrlu w stosunku 2000 mk. za 100 kg. ziar
na, kredytu na dalsse finansowanie tranzakcyi 
oraz zabezpieczenia zapasów zboża w magazy
nach prywatnych. Aby zaś zadokumentować 
jeszcze lepiej, że Spółka handlu ziemiopłodami 
ma być dalszym ciągiem Państw. Urz. Zbożo
wego, domagają się przekazania im na warun
kach dogodnych magazynów i biur P. U. Zb.

Trust otrzymuje zatem gotowy aparat do 
skupu, magazynowania i rozdziału, kredyt pań
stwowy do 3 miliardów marek m> i wpływy w 
icstytucyach. rządowych. W zamian za to wszy
stko trust zbożowy godzi się na poddanie się 
orzeczeniom Komisyi Arbitrażu Zbożowego, w 
skład której, na 15 człocków, wchodzi zaledwie 
3 przedstawicieli interesów konsumentów. Ja 
kie orzeczenia wydawać będzie taka koimsya, 
nietrudno odgadnąć. Konsumenci stoją więc 
wobec niebezpieczeństwa formałnej dyktatury 
żywnościowej, od której będzie zależną cała 
ludność mfest.

Nie wypada r!e fcmego, jak jedynie bronić 
się zapomocą odpowiedniej organizacji między
miastowej, opartej również o wydatną pomoc 
rządu.

BEZROBOCIE W AMERYCE. (Tolef. w i)
Nowojorski korespondent „Daily Telegraph44 
donosi, że bezrobocie w Ameryce wskutek nad
produkcji towarów wzrasta. 70 procent fabryk 
w piw ad^o u siebie czterogodzinny dzień ro
boczy. Poz&tem fabryki wydaliły robotników 
starszych, liczących ponad 35 lat. Ogólna licz
ba bezrobotnych s i^ a  kilku milionów ludzi

UŁATWIENIE W PŁACENIU PODATKÓW. 
Ministeryum skarbu komunikuje, że chcąc uła
twić mszczenie podatku dochodowego i mająt
kowego zarządziło już roaporządzeniem z dnia 
16 czerwca 1921 przystąpienie wszystkich kas 
skarbowyeu^O^fOtl* ^ekswego P K. O. Kar 
żdy podatnik otrzyma też wraz z ncukazois 
płatniczym blankiet nadawteay P. O. K. za któ
rego pomocą będssże mógł płacić podatek w 
którymkolwiek urzędzie pocztowym. Kasy 
skarbowe i urzędy pocztowe udsieła* będą 
bliższych informacji co do tego sposobu płace
nia podatków. O de zaś sposób ten okaże się 
praktyczny, mmisteryum skarbu rozciągnie go 
także .i na inne podatki

OBIEG BANKNOTÓW POLSKICH. Według 
sprawozdania Polskiej Krajowej Kasy Pożycz
kowej s 31 ma,ja b. r. obieg marek polskich 
wynosił 94.575,834.407, czyli o 3.272,760.481 
więcej, niż w poprzednim okresie sprawozdaw- 
ezvm.

REFERATY POLSKIE W LONDYNIE. Od
27 b. m. do 1 lipca odbywać się będzie w Lon
dynie konferencja mierzynarodowa w Izbie 
handlowej. Z ramienia Polski wygłoszone bę
dą referaty o ustawodawstwie skarbowem fpol- 
slriem, o akcyi gospodarczej w Polsce w obe
cnym stanie, o podatku dochodowym w Pol
sce, o handlu polskim z Rosyą, o rolnictwie 
I polityce. Referaty wygłoszą: podsekretarz
stanu w Min. przemysłu inż. Opolski, ini. Krzy
żanowski, Cboromański i Partałski.

ZGŁASZANIE BANKNOTÓW AUSTRO- 
WĘGIERSKICH. Francuskie mm. skarbu wzy
wa posiadaczy not Banku au&tro-węgierskiego, 
którzy pragną zgłosić swoje prawo do akty
wów banku w likwidacyi, afcy noty t« zdopo
nowali do dnia 15 lipca b. r. w kasach pu
blicznych. Będą przyjmowane tylko te ban
knoty, które nie są ostemplowane przez żadne 
z państw sukcesyjnych.

WYKAZ GIEŁDY \Y KRAK0WSE
z dnia 23 czepca 1521 r.

W aluty | d ew izy :
Dolafy St ZJ. . . .

.  kanadyjski* • • .
Franki francuskie .  .

.  belgijskie . . .
„ szY^ajcar&ide. .

FuDty ezierlingi . . . .
Marki niemieckie
Korony austryacki* .

a czecbo-slowackte . .
a cwwedzkie
a duńskie . . .
a norweskie » «

Lei rumuńskie . . . .
Liry włoskie . . . .
Marki fińskie . . . .

, Floreny holenderskie .  .
Ruble carskie po 500 rh. . 

a dumskie ,  ICO .  . .
a 1000 g. . .

Papiery lok acyjn e:
4*h Poi. kraj. F. 1893
-£/© a .  szkolna TL 1908.
UhPh Poi. k»j. z Ł 1913.
W fe .  . . .  1914.
4*/o Poi. a .  Krakowa s r. 1909.
4*/a ,  .  Lwowa .
U-hPk ObŁ kom. Banku kraj. *

#/o ,  keSeJ. * *
41/a®/© Listy zast Banka Krej.
4*/o

Ui/s0/*14®/o
ltoso/e
|

Banko hi pot
,  80 1. 

Bbu Małopolskiego 
Ziem. Banka Kred. 
Tow. Kredyt, ziem.

Akeye btadcow e:
Polski Bank Przemysłowy 1—lVem.

a a  a Y en.
Bank Hipoteczny . . . .

Małopolski . . . .  
Ziemski Bank Kredytowy 
Powszechny Bank Kredytowy S. A. 
Bank Ziemski dla Kresów, Łańcut 
Bank Handlowy w Warszawie 
Bank Kredytowy w Warseawie 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Rank Komereyclay . . . .  
Wiedeński Bank Związkowy . 
.Merkur* T. A. Bank i Kantor wym

Akeye Te w. b an d L  I p rz e n u
Pofcki- Tow. handlów* I i Iii em. . 
Polskie Tow. Hand. (PTJŁ). IV em. 
Handlowa Spóilca akc. .Impezr"
Polski .Glob" Tow. tranaport-handt 
C. Hartwig, Dom eksp.-han. Poznań
Żegluga P o lsk a ..................................
Warsz. Tow. al̂ c. Handlu i Żeglugi . 
Zieleniewski . .
Warsz. Sp. akc. Bod. Par. I. -11. em.
,.Lemiesz“ fabryki maszyn roln, 
.Trzebinia* fabr. maszyn i narz. roln. 
Trzebinia tabr. mas:, i narz. rola. 4em 
Huta żelazna. Kraków 
„Automotor* fabryka samochodów . 
Fabr. Portl and-Cementu. Szczakowa 
„Górka* fabryka cementu 
GaL ake. Zakłady Górnicze Siersza . 
„Tepege* Tow. dla przede, górnlcz. 
Ska akc. przem. nat 1 gazów zienm, . 
Karpackie Towarzystw* naftowe , 
Akcyjne Tow. naftowe „Galicya"
Ai T. dla przem. ol. akaL (d. D Fanbet. 
Polska Nafta . . . .  
Elekhownia w Sierszy III. em. 
.Oikos* *T. A. . .
„Pezet" Powszechne zakłady bndowlj 
Fabryka przetw. tinszca. w lYzebia 
„Krakus Zjedn.fabr.przetwór, wysk 
Fabryka porcelany w Ćnuelowie

9T-S2’-
91-
9?--

8S-- 
91*- 
S9 - 

107'- 
98- 

104'- 
98-  
98’- 
95*- 

104*- 
S6*-

I 500--
650-- 

I ffrO’- 
700--

94’—
84'—
93'-
94’
91*-
88*-

100’-
93*-
91*.

109*
100-

106.
100-
100* .
97’

106*-
100 -

550 ;-

700-
700--
750-

1050*— 1250*- 1090.-

1 450 * 
HISOO — 1450 —

475'-
1400--

I 525 _6 0 0 - 550 '-

liooo-—I
J5900--'

87Ó 0-
?m o-- 
81 0 0 '-

S300*—
2025'-

J52ÓÓ;- 3400*— 38fOO'-|

J2300 2500 .-

|ęóO(r—
jjTEOO-

7501.-
S700--
S209*-

7600'-
6050*--
8000*-

. ~ ~ ~

p ó o o -
8k w —
g70-T -

2300*—

4200—
Ih o t-
2900*—
iSGutr-

2090*-
2 2 5 0 -

2500.-P 13300 —

NA TARG od 8 do 24 b. m. ępędzono: bydła 
rogatego 670, cieląt 1426, nierogacizny 730, razem 
2826 zwierząt. Płacono za jeden metr metryczny 
żywej wagi: buhaje od 7.100—15.000 MIc; woły 
od 10.000—15.000 Mk.; krowy od 7.000—15.000 
Mk.; jałownik od 8.500—13.000 Mk.; cielęta od 
7.500—12.000 Mfc.; nierogaciznę tuezną fcod 
17.600—23.700 Mk.; bitej wagi: nierogacizn ę od 
20.000—29.900 Mk. Ze Bpędzonych na targ zwie
rząt sprzedano: na miejscową konsumcyę 2786
sztuk, na konsumcyę innych gmin kraju 40 sztuk.

nierogacizny mniej, czyli e 14 sztuk mniej.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc lipiec!

Szan. naszych prenumeratorów upraszamy 
o odnowienie przedpłaty nat mieeaąe następny, 
która wynosi:
w Krakowie bez odnoszenia .  .  .  ,  Mk 175,__

z odnoszeniem  ............. Mk 190.—
na prowincyi  ................ ..  * .  . Mk 200.—
zagranicą ..........................................   Mk 240.—

Dla ułatwienia przesyłek pieniężnych z pro
wincji dołączamy do dzisiejszego numeru na
szego dziennika czeki P. K. O.

MMk i Mta  m \

KURSA.
Ztaych. P. M  T. Końcowe kuisa dewiz: 

Beriin 8, Holandya 195.75, N. Jork 591, Lo» 
dys 2251, Paryż 47.50, Medyol&n 28.90, Bnik.-, 
scla 47i5,'Kopennaga i0ojng£t9MK>5^J132.50t' 
Ohryietyabia 85, Madryt 77.80, Buenos ĄyKS 
180, Ptega S, Buka c h  9.121/,, Budapeszt 
2.25, Zagrzeb 4, Warszawa 0^5, Wiedeń l.lOy 
austr. b to m p . 0B71/*.

Warszawa. P. A. T. Obligacje d l  Warssaiwy 
z 1917 tran®. 114—113, żąd. 115, poez. 111, Ii* 
sty zaetawne 4*!*%, ziemskie za 100 rubli, 
tram®. 261—260, żąd. 262, posz. 257, 4i/a% m. 
Warszawy tran*. 325, .5% m. Warszawy tran z, 
351—370—368, żąd. 370, pos*. 364. Waluty; 
Dolary Stanów Zjedn. gotówka: sprzedaż 1890, 
kłipco 18^), marki mera. czeki: sprzedaż 25, ku
pno 24.90, Gdańsk czeki: sprzedaż 26, kupno 
24.90.

Wiedeń. P. A. T. Zamknęcie giełdy. Renta 
majowa 106, aaatr. renta kor. 105.50, renta lur 
towa 108, węg. renta kor. 802, losy tureckie 
3701, Pryorjdety kolei połudra. 3105, Anglo- 
bank 1708, Bankverein 1252, Bodenkredit 2630, 
Austr. Zakład kredytowy 1545, Bank depozy
towy 855, Laonderbamk 2490, Merkury 1040, 
Uwionbank 1180, Bank obrotowy 815, Zavno- 
stenska 3845, Kolej półn. 19500, Lwów—Czer-
niowłco 4750, Koleje austr. 4980, Kolej połudn.
2250, Alpiny 8980, Berg und Huette-n 11200,
Krupp 1657, Huta Poldi 4600, Praskie tow.
przem. że.l 12700, Rima 5060, Skoda 4*140, Zie
leniewski 3930, Apollo 5900^ Fant o 28500, GaL 
Karpaty 17650, GaBcya 40900, Schodniea 
20300, Siersza 2840.

N I I I S I I N S .

Dywany i t. p.
konserwuje się najlepiej na czas wyja
zdu letniego, oddając takowe do czysz
czenia t przechowania Zakładom „TĘCZA" 

Kraków, Czarnowiejska 72. 930
Uwaga: Ubezpieci&ć motna dowolnie wysoko. — 
Po większe sztuki lub kilka posyłamy do domu.

Podziękowanie.
Dotknięci ciężkim ciosem przez śmierć najuken 

ehańszego męża, ojca i dziadka, ś. p. Juliana Mar 
ciołowskiegOj składamy najszczersze podziękowa
nie wszystkim tym, którzy bądź przez okazanie 
prawdziwej czci dla ś. p. Zmarłego, bądź głębo
kiego współczucia przyczynili cię do uświetnienia 
smutnego obrzędu pogrzebowego, a w szczegól
ności: Przewielebnym SS. Felicyankom na Smo
leńsku za łaskawe pozwolenie odprawienia Mszy 
V . i eksportacyi zwłok z Ich kaplicy, P. T. Du
ch cwieństwu z Przewielebnym ks. Prałatem Śle- 
pickim na czele, Komendzie Krakowskiego Obozu 
Warownego, Deleęacyi oficerskiej, muzyce II Dyw. 
lotncz. / Kompanii honorowej; Prezydyum i Człon
kom Tow. Weteranów W. P. z r. 1863, JWP. De
legatowi KowalikowBkiemu, Krakowskiemu Pre
zydyum i Radzie miejskiej, pp. Urzędnikom Magi
stratu, Radzie Szkolnej  ̂ Gronu Nauczycielskiemu 
szkoły im. św. Jana Kanteęo, Kolegom, Przy jar 
dołom. Młodzieży, Dziatwie szkolnej i pobo
żnej Publiczności. Również składamy serdeczne 
podziękowanie JWP. majorowi W. p. gt^. 
nisławowi Piotrowskiemu, Drowi Weiss^lasowL 
pp. Oficerom, Urzędnikom Wojsk., Podoficerom 
1 szeregowym Szkoły Inwalidów za okazanie nam  
współczucia w ciężkich chwilach. (979)

* Tr r_ ,. ^
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JE R Z Y  M EIitS .

Jaskinia grosy-
Tłomac&eoi© z francuskiego.19

Miałem właśni© poprzeć prośby kobiet i 
błagać go o* wydanie dokumentu bandytom, 
gdy d̂ zwi się otwarły i niespodzianie wszedł 
Jim, służący dełtiektywai, a widząc gniewne 
zmarszczenie brwi swego pana, wołał już 
od progu:

— Pan Cockney jest u nas; tylko dlatego 
mogłem wyjść.

Cocikney był sekretarzem Thajrpsa. Jim 
podał swemu panu kopertę, obracając ją 
adresem ku podłodze, aby nikt nie zobaczył 
pisma. Przyjaciel mój uśmiechnął się, wi
dząc ten nadmiar ostrożności, wziął list i 
nagle twarz jego rozbłysła żywą ciekawo
ścią. Zbliżył się do okna, a przeczytawszy 
nismo dokładnie, zapytał:

— Kto ci to oddał?

— Pan Asselin.
Asselin był jednym z agentów' polrcyr, a 

przyjaciel mój cenił bardzo jego spryt, zdol
ność' i inicyatywę, a nadewszystko głębo
kie przywiązani©, jakiem agent ofodaiizał 
sławnego detektywa.

— Czemuż to Cockney przyszedł dziś 
właśnie? — szepnął Tha-rps sam do siebie 
kw tej chwili, jakby ogarnięty nagłym nie
pokojem, wypadł z salonu, skierował się do 
gabinetu nieboszczyka i za chwilę słysze
liśmy, jak prosił centrali o połączenie gcuz 
z własnem mieszkaniem.

VI.

Nce! Wiłiajm Tharps nie był niedołęgą, 
nie był tleż człowiekiem sentymentalnym. 
Widziałem go w tyłu groźnych okoliczno
ściach, tyle razy wspólnie narażaliśmy ży
cie — a często tyiko cudem unikaliśmy 
śmierci. Zawsze jednak, cokolwiekby się 
działo, zachowywał zimną krew i tym wła
śnie nieY/zirus&onym spokojem panował nad 
sytuacyą. To też zdziwiłem się bardzo, gdy

w cztery dni po opisanych' wyżej wypad- 
kach, zaszedłszy doń izraPa, znalazłem go 
w stanie niedającego się opisać przygnę
bienia.

Podniósł na mnie oczy pełne niewymo
wnego cierpienia, a potem, uścisnąwszy mi 
dłoń, wrócił’ do dziennika, który trzymał w. 
ręku.

—  Boże! jakież to straszne, szepnął, kry
jąc w dłonie czoło, przecięte głębokimi bru
zdami

Przez chwilę trwtał w tej poezycyi, a po- 
Ibern wstał, jakby ożywiony nowym przypły
wem woli i energii Odzyskał już panowanie 
ńad sobą, lecz widiziałem, jak ukradikiem 
ocierał łzę śrwteącą na rzęsach. Cóż się mo
gło stać tak strasznego, co wytrąciło tego 
olbrzyma energii i woli z jrówiuowagi? Co 
zgasiło ten pogardliwy uśmiech, który mu 
towarzyszył w dniach największych niebez
pieczeństw i trudów?

Przez te cztery dni Motnie wiele zaszło 
faktów. Aby nie nadużywać eierphweścl czy 
telńików, przedstawię je w krótkość?-:

Thiarps, owego ranka u pani Colson-Bren- 
riet pobiegł do telefonu, uderzony szczegól
ną myślą. Wiedział, że Cockney wypchał 
na parę dni i nie spodziewał się powrotu se
kretarza tak pręd&o, to też odrazu przyszło 
mu do głowy, że w' całem zajściu kryje się 
jakiś podstęp. Głos, który mu odpowiedział 
przez telefon, nie był głosem Cockney4a; 
utwierdzony więc w domysłach, wrócił do 
salonu i tu dowiedział się od Jima, że sefcre 
tarz przyjechał nawpói chory, z bólem zę
bów, spuchnięty i z twarzą podwiązaną. 
Wszystko więc było jasne i pchwierdzało 
domysły detektywa'.

Do jego mieszkania dostał się jakiś fał
szywy Cockney, tak dobije ucharakteryzo- 
wany, że Jim nie poła-pał się na- oszustwie. 
Opryszefc, pragnąc oddalić służącego, wysłał 
go z aktami Asseliiia do nas-, a sam pozostał 
W mieszkaniu, by je dokładn’©- przeszukać.

Istotnie zastaliśmy wszystkie papiery po- 
■nozirzjucane, a parę szuflad siłą wyłamanych.

Tbaipa pokiwał głową z uśmiechem.
— Ni© wlał© się temu Amnylowi, Lynlha-

mie, mówił, n‘e udało mu się! Jak to dobrze, 
że jestem taki przezorny!

Obejrzał dokładnie swoją sżlcatułę, szafkę 
wpusizczoną w mur i przekonawszy się, że. 
bandyta ńie znalazł, czego szukał, zagwizdał: 
wesoło. _

Akta Asselina, przyniesione nam przez' 
Jima, zawierały jedną notatkę, niezmiernie 
ciekawą.

Policya, stosując się do zleceń i wskazó
wek mego przyjaicielia, prowadziła usilne 
śledztwo w eptnawie zamachu na p. Cołson- 
Brenńet. Akjta dotyczyły tej sprawy, a je
den z nich odnosił się do wicehrabiego de 
Bourą. Matka Roberta, jak to wynikało ze 
śledztwa, była przed 10 laty zaplatam w 
proces przeciw „bandzie hiszpańskie i Żo
na starego- wicehrabiego-, dama z wielkiego 
świata, uciekła, z kochankiem, jedpym z 
członków bandy. Miała z nim syim. a wżcc-i 
hrabia litując się nad dzieckiem kobiety, 
którą kochał niegdyś, wziął go d-o siebie i 
wychował jako swego prawego sg-adkor 
biorcę. (C. d. n.)

Handel N a c z y ń  K u c h e n n y c h
,oraa arij/kuŁów

E?Ł& Q Q 5 5 » Ó M 8 S T V f t l  © & M O W E Ś 3 ©  
Kr&k& iar, @9. Ł> 24 -

Telefon Nr. 22. Konto P. K. O. v  Warszawie 
N-ro 141.374. Telcf^a Kr.

p z m w s m  t m m m m m

W Y T W O R O W  P O L S K IC H
Lodswni pekajofcych.
Łóiek żslaznych składanych 

i stałych.
Kenewsk ogrodowych. 
Wanien cynkowych, oraz 

resiatlóws!?.

D Z 5A Ł  M E T A L O W Y ;
Uraywaiak.
Baniaków do bisłiznj. 
Wiader cynkowych. 
Skoptów.
Szaflików 1 konewok wszel

kiego rodzaju.
IS alji do prania bielizny I rużaych artykułów motalowych 

niezbędnych do użytku dorńewogo.
D Z IA Ł  D R Z E W N Y ;

Wałki do ciasta.
Stolnice.
PÓiki do naczyń różnych 

systemów.
Deski do mlgss. 
Doszczótk; ćo Jarzyn. 
Pałki do mięsa g, kilku 

cfijTiansch.

Kompletno łyżniki. 
Wiaszadełka do ścioreezeL 
Koryta do prania bielizny. 
Koszyczki na neżo I widelćo. 
Łyżki. Montewkf.
W rzeczy.
Szatkownico do jarzyn 

i do kapusty.

- s s  KOMPLETNE WYPRAWY K U 0 K E 1 E  s s -
NACZYNIA ALUKINJóWE, EMALIOWANE I PORCELANOWE

L a ta rn ia  s la le n n e , p o k o jo w e , r z e ź n e  I s tn p o w c.
BASK! HA MLEKO CENTRYFUG! SKOPCE CYNOWANE.

P o c i e j  w y m ie n io n e  rz e c z y  p o le c a  nie; h a r to w n ie .
Bfe P. T. Fnpców, Składnic. Eóhk Ro!aicz?c!i, Eoopenływ, Zwlgzków i Zmsnfi n i

   CENY FABRYCZNE. ---------  , , ---------- ----------
Wysyłka na prowincję natychmiastowy Ceny oraz ryciny 

*i»Sr4%a0nle odwrotnie wysyłam. 979

P o lsk ie j Spńlki 
A ksy jnsj

R A D A  Z A W IA D O W C Z A

i i Mag. B. Jawornicki 
w Krakow ie

sawiądamia swoich A kcjoaarjinów , że na L Zwyczajnem 
WaJnera Zgromadzeniu, odbytom daia 25-go czerwca 1921 
uchwalono wypłacić posiadaczom akcji I. emisji za ku
pon Nro. 1. za rok rachunkowy 1620 — 6 %  dywidendy 

i 1 4 %  superdywidendy t. j. łączną kwotę po

14 ©  M p .  o d  a k c j i .
Wypłata kuponów nastąpi w kasie Banku Związku Spółek Za
robkowych Oddział w Krakowie (Rynek g!. 19) w centrali 

w Poznaniu lub w każdym z oddziałów tego Banku.
Kraków, dnia 27-go czerwca 1920

Z a  R a d ę  Z a w l a d o w c z ą :

Mag. B. Jawornicki. Dr. Rudolf Borss. Dr. S t Jankowski.

m

P O S A D Y
urzędników technicznych z uposażeniem według VI! go 
I VlIl-go stopnia urzędników państwowych do obsadze
nia w Państwowym Zakładzie badania żywności w Kra
kowie. Warunki wymagane zawarte w konkursie ogło
szonym w Gazecio lwowskiej Nr. 140 i 141 or*z 
tablicy urzędowej Zakładu. Końcowy tarrafa wnoszenia 

f-r— - '' '  p ;dań ló sierpnia b. r. 977

E*©k©sft E niassy
farby, lakiery, mydła, krochmal, 
farbki ,Łabędż“ pralnie, « c x o -  
tki, łapki szklarnie, lep, trutki 
aa mnehy, .Balot®, .M aek" po- 

leca najtaniej 976
MĘŻYK, Pfec Sztgepażski 8.

Futra .
5 ty*" p&do&Zó artykuły w 
komisową sprzedał przyj
muje Juljan Wajda, skład 
futer, Kraków, Rynek gł. 
L. 9, (Pasaż Bielaka) 919

P a e s e o ś ć ! I B & © : m o ś ć !

NA NOWE KURSA MATURYCZNE
pod kispofflnistwcin fiełiowen Prcf. BUTRYKOWiCZA
w Krakowie, przy ni. Karmelickiej 56/Hp. 

rozpoczynają sig z dniem 15. czsrwca b. r.
1 b ę d ą  się  odbyw ały eodzlen nle tv k o B e cla ry l b n r s ó w  

od 1 0 —1 ra o o  1 od  S —7 po p o łu d n iu .
Kierownik f chowy przyjmuje 1 udziela wszelkich objtloitA  

bezpłatnie codziennie od 4—5 po południu.
K U R SA  O B E J K U J Ą :

1) Kurs sominarjum Rasczycielskiaco 1-roczpy I E-Ietnf.
2) „ gimnazyum klas.-rsalnego i szkoły realna) 1-12-ietai.
3) „ niższy 4 klasy gimn. rtainogo.
4) „ analogiczny korespondsnsyjny (wykłady pisemna). 
Nowy rok szkolny rozpocznie się % początkiem września b. r.
Z powodu ściśle ograniczonej flości uczniów i nczenic prosimy

o wczesne zamówienia m iejsc. W5

N Ś n łs fe r s łw o  Z c ł r ^ l a  P t i b l l U R O s o
ogłasza

K O N K U R S
na kilka wakujących, etatowych posad re- 
ferendarskich w dziale administracyjno- 
prawnym (przy Ministerstwie Zdrowia pu
blicznego) z uposażeniem urzędników pań
stwowych do VI stopnia służbowego włą
cznie. Wymagane: ukończone stndja prawne 
i o ile możności praktyka w dziedzinie ad- r 
ministracji.

U dokum entow ane podania w raz z opisem  p rze
biega życia (cu rrica lu m  vitae) należy w nosić do 
dnia 15 lip ca r .  b. do W ydziału Prezydjaluego Mi
nisterstw a Z drow ia Publicznego (W arszaw a, Aleja 
Belw ederska Nr. 1/8), p ełniący  służbę publiczną  
za p ośrednictw em  swej w ładzy przełożonej. 908

Sfcaerki pdżarne, ogrodswe, 
Wcdocięgl I pompy, oraz 

wfsrcsnla I kopenis studzien
dostarcza i buduje firma

Int. JÓZEF SCHROLL 
Ericff, Ptwia 8/18. Tsl. Hf. 1069

Kosztorysy bezpłatnie, 822

a
■S-ti„M A R T A "S

T c w a r i .  p o p . Iitilbt
ma na

różańce w wicii.im wyborze, 
szkaplcrze.obrńziri.obrazy olej
ne, ornaty, kany, kóror»’ii kloc
kowe dó bielizny ko^citlne'! 
komż(» ozdobna tiupywr.- bnrsę 
krytą koronką igiełkową wene
cką, birety. — Przyjmuje zamó
wienia na chorągwie i sztan

dary.' 9ó9

Ż K U H U
w Krakowie.

Począwszy od 28. czerwca b. r. w ydaje 
Zarząd Tow. „Żegluga Polska S. A.“ w s we m 
biurze Rynek gi. 19. JI. p. 
ak€jj® B- eR&Ssii za zwrotem asygnat.

Niepodjęte do 1-go sierpnia akcje zostaną złażone 
w BaakuZwiązka Spółek Zarobkowych, Oddział w Kra
kowie.

Wysyłka oryginalnych akcji pocztą nastąpi jedyni* 
na pi8e;rino zlecenie po uprzedniem nadesłania as/gnat, 
na koszt ł niebezpieczeństwo adresata.

Zamiejscowi posiadacze akcji mogą wyraiić pisemno 
życzenie podjęcia orygioaloych akcji w następujących 
Bankach:
L w ó w  Bank Rolniczy
W a r s z a w a  Bank Zwigzku Spółek Zarobkowych Jasna 1. 
P o z n a A  „  „  „ „ Centrela.
L u b lin  «i w ii ii
€ i « s x y n  Towarzystwo Oszczędności i Zńicz^k 
dokąd po L sierpnia b. r. odnoine akcje zoŁtaną prze
słane.

WjńwNuua. ek«p. odbywać się będzie codziennie 
między godziaą 6 tą a 7-m ą popołudniu.
088 Z.‘u;ząd.

Reklamajest dźwignią handlu i przemysłu.

u AZOT” Spółka akcyjna «  Borach pod Jaworznom
Podwyższenie kapitału akcyjnego z Nip 14,000.000 -  na Mp 20,000.000*- (III. emisja).

Na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszy z dnia 14. marca 1921, zatwierdzonej postanowieniem Ministrów Przemyślu I Handlu 
oraz skarbu z dn. 8. kwietnia 1921. zostaje dotychczasowy kapitał akcyjny Towarzystwa „AZOT", Spółka akcyjna w Borach podwyższony z Mp 14,000.000*—

M p  2 8 ,0 0 0 .0 0 0 * —
przez wydanie nowych petnowplaconych, na okaziciela opiewających, 100.000 sztuk akcyi nominalnej wartości po Mp 140*— za sztukę, które będą miały 
udział w zyskach przedsiębiorstwa począwszy od dnia 1. lipca 1921 r.
• W wykonaniu powyższej ochwaty rozpisuje się niniejsżem

I tliI

ti IJŚgSj

S U B S K R Y P C Y Ę
na warunkach następujących:

1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do po
boru nowych akcyi w ten sposób, że na każdych p e ł n y c h  10 akcyi starych (L i U. 
emisyi) otrzymać mają:

a) po 2 nowe po kursie Mp 1.300.—, które to akcye będą w y ł ą c z o n e  
od obrotu do końca roku 1923, oraz

b) po 3 nowe po kursie Mp 1.80®*— jako akcye wolne.
2) Celem wykonania prawa poboru należy przedłożyć świadectwa tymczasowe 

lub listy stwierdzające złożenie akcyi do depozytu Syndykatu klauzurowego, które 
to dokumenty zostaną zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru.

3) Prawo poboru musi być zgłoszone i wykonane w czasie do końca czerwca 
1921 pod rygorem utraty tego prawa.

4) Kurs akcyi nie objętych prawem poboru wynosi Mp 2.200*— za sztukę.
5) Termin zgłoszeń nabycia tych akcyi upływa również z k o ń c e m  c z e r w c a  

1921, a po jego upływie żadne zgłoszenia nie będą przyjmowane.
6) Równocześnie ze zgłoszeniem zarówno prawa poboru jak subskrypcyi na 

nowe akcye należy złożyć g o t ó w k ą  całą należytość za zgłoszone akcye.
7) Repartycyę przyznanych akcyi przeprowadzi Zarząd Towarzystwa według 

swego swobodnego uznania.
8) W razie nieprzyznania akcyi będzie złożona gotówka zwróconą wraz z 3®/» 

odsetkami od dnia wpłaty.
9) Nowe akcye wzgl. tymczasowe poświadczenia wydawane będą za zwrotem 

potwierdzenia kasowege na uiszczoną wpłatę.

Zgłoszenia oraz wpłaty na niniejszą subskrypcyę przyjmują do wymienionego powyżej terminu: ■ ©

Bank Małopolski w Krakowie
oraz fego Oddziały:

w Warsowie, Tarnowie, Bielsku,
ta so w ie ,  Stanisławowie, Łodzi.

Polski Bank Krajowy we Lwowie
oraz Jego Filie: nt

w Xrakowie, Blałei, Stanisławowie, 
Przemyślu, Lublinie, Warszawie.

Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K. H o l e k s e .  —  Redaktor aa#e$tax I  i m  M a i Y S l I Ł D n t i a s o a i a N a r o d u 44 w K saktanm  m i zarządem Romana Ferka.


